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enuncjacje polityczne płk. Koca

ne zainteresowanie kół politycz­
nych stolicy. Odprawa, która jak 
mówią, odbyć aię ma w obecno-

Sprawa statutu „0zcnu“
W arszawa, 27. 10. (Tel. wl.) — Or­

ganizacja OZN. wo'no posuwa sie na­
przód i niebawem ma być opubłiko 
wany statut, który zlikwiduje dotyeta 
czasowy podział organizacyjny ua po 
szczególne sektory. Na tym tle m ó­
wi się o m ożliwościach zmian w ło ­
nie kół kierowniczych Ozonu, wspo­
mina się na przykład o prawdopodo­
bieństwie ustąpienia p Starzyńskie­
go z szefa odcinka m iejskiego. W ar­
to także zanotować pogłofki. że ist­
nieją tendencje, ażeny systen. hierar­
chicznym  stosowany w Ozonie, zamie 
nić na system wyborczy.

Marsz. Śmigły po swoim powrocie 
«na do siebie zaprosić prezesów czte 
rech organizacji młodzieży, które u 
tworzyły znany zespół, więc; dr Ora

żyńskiego w im ieniu Harcerstwa, 
lute. Pasehaiskiego im ieniem  Strzel­
ca, St, Gierata im ieniem  Młodej Wsi, 
oraz płk. Jura Gorzechowskiego imię 
nii-n OMP-u. Zapewni na tej nara­
dzie będzie chodziło o ustalenie m o­
dus vivendi z innym i organizacjami 
młodzieży.

W  tej dziedzinie warto zanotować 
dążenia zrównania Związku Młodej 
Polski, wspieranej przez „Falangę44 
b. ONR„ z innym i organizacjami m ło  
dzieży. Do tej chwili ZNP. jest orga 
nizaeją nadrzędną. Pewne sfery, któ 
re są do niej krytycznie usposobione, 
dążą do tego, ażeby ZNP. był tak tra 
ktowany jak Harcerstwo, Młoda W ieś 
lub inne organizacje młodzieży.

Parlamentarna grupa pomorska
bęaJf ■ "" terenie

parlamentu -  /eUnolicie
referow ał o sytuacji politycznej w
kr-ÓIi     _ _

Grudziądz, 27. 10. (Telef.) —  b i ze- 
wfdnic,zący koła poselskiego grupy 
regionalnej pom orskich posłów i se­
k to rów , poseł M arch lew sk i  otrzy­

mał w w yniku  n a rad  tej grupy, jakie 
óliały miejsce w Grudziądzu, m andat 
Przedstawienia m arszałkow i Sejmu 
• .arowi uchwTały, stwierdzającej, że 
g rupa  uom orska postanowiła  wystę­
pow ać na terenie p a r lam en tu  w spo­
sób jednolity. Na konferencji tej po­
seł Marchlewski złożył spraw ozdanie 
7. k .m terencji u m arszałka  Cara oraz

Ł u c k . (Telef.) —  W dniu 11 listo­
pada br. wręczony zostanie s tacjono­
w anem u w Lucku pułkowi piechoty 
dar od ludności miasta Lucka i po­
wiatu w postaci arm atek. W  uroczy­
stości tej. k tóra  odbędzie się na p la­
cu Narutowicza, weźmie licznie t r  
dział miejscowe społeczeńs1 wo ’ wyż­
si dostojnicy wojsk o w i Lublina i w a r  
szawy

cje polityczne 
charakterze.

na odprawie prezesów Okręgu Zw. Leg.
(Telefonem od naszego korespondenta z W arszawy)

Odprawa prezesów okręgu 
Związku L egionistów , zwołana, 
jak już d onosiliśm y, przez ko- 
mendanla głównego Związku Le 
gionistów, płk. Adama Koca na 
dzień 30 bm., wywołała ogrom-

dama Koca, który w charakte­
rze szefa Obozu Zjednoczenia 
Narodowego złożyć ma enuncja-

ści Marszałka Śmigłego Rydza 
w Prezytnuni Rady Ministrów, 
poświęcona będzie sprawom ak­
tualnym. W czasie odprawy prze 
widziane są przemówienia Mar­
szałka Śmigłego Rydza i płk. A-

zasadiiczym

W odprawie wezmą zapewne 
udział również przedstaw ic’cle 
Związku Peowiaków.
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Skandal de la Rocque, Tardieu
£ rozzo dr

Paryż. —  Na proeesł“ w Ludgunie 
wszczętym  przez płk. de la Roeque 
przeciwko ks. Pozo di Borgo, były 
premier Tardieu oświadczył:

„Tak jest. De la Rocąue był u mnie 
20 czy 25 razy i za każdym razem  
wręczałem mu subwencję z fundu­
szów sekretnych. Niekiedy nawet pro 
sił o zw iększenie wręczanych mu sub

ó c A n c A I  u s t ę & u j e ?

wencji. Dziś wszakze uważam b o  u  
szkonnika narodowego. Jest on nie­
bezpieczny dla idei, którą reprezentu

W odpowiedzi de ła Roeaue oświad  
czył: „Tardieu kłamie! W szystko co  
powiedział, jest od pierwszego do o- 
statniego słowa wierutnym kłam  
stwem*4.

Berlin. —  W tutejszych kotach dy­
plom atycznych krążą pogłoski, że dr 
Sehaelit złożyć ma swoją dymisję w 
dniaeh najbliższych, być może jutro 
albo pojutrze. Koła urzędowe temu 
zaprzeczają. Czynniki oficjalne uży­
wają jeszeze swych w pływów, by dr 
Schachta powstrzymać od zamiaru u- 
stąjnenin._______________

Jeśli istotnie jednak dr Schacht za  
miar sw ój wykona, będzie to dowo  
dem że sytuacja ekonom iczna III Rze 
szy znajduje się w stadium bardzC- 
krytycznym, skoro tak zdolny i zrę­
czny polityk gospodarczy, jak dr 
Sehaeht, nie chce dłużej ponosić od1 
powicdzialności za dalszy jej rozwój.

Sąd O kręgow y w K rak o w ie  
W y d z ia ł IV K arny  
D nia  15. 10. 1957 
Sygn. IV. Pr. 281 37.

•Sąd O kręgow y, W y d ział IV K arn y  w K ra ­
kow ie  n a  p o sied zen iu  n ie jaw n y m  w  dn in  
d z is ie jszym , po w y s łu ch an iu  w n io sk u  P ro ­
k u ra to ra  Sąd u  O kręgow ego w K rak o w ie  wy 
d a ł n a s tę p u ją c e  postan o w ien ie :

1. Z a tw ie rd za  się  po m yśli p a r . 489. 493 
p ro c  k a rn , zarządzona, p rzez  S la ro stw o  
G rodzkie  w K rak o w ie  dn ia  10. 10. 1937 i wy 
k o n a n ą  przez S ta ro s tw o  G rodzk ie  w K ra k o ­
w ie d n ia  10. 10. 1937 k o n fisk a tę  czaso p ism a  
„K rak o w sk i K u rie r  P o ra n n y ’1 Nr. 96 z d a ty
11. 10. 1937 z p ow odu  treśc i:

1) a r ty k u łu  zam ieszczonego  na  s tro n ie  1 
p, t „O sta tn i K ongres NPR 1 w u stęp ie  od 
słów  „N a tle  p o stęp u jąceg o  do stów  „z gó ­

rą  11 tu ” od  słów  „ u p a d a ją c y  do  słów  „ sa ­
n a c y jn y ” a lb o w iem  treść  tego  a r ty k u łu  za 
w ie ra  zn am io n a  w yst. z a r t. 170 kk.

2) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  4 
p. t. „L ist o tw a rty  do  p ro f. Z aw ad zk ieg o  - w 
ustęp ie  od  słów  „p rzy ło ży ł P a n ” do słów  „ d o  
n ich  n a le że ć ”, a lb o w iem  treść  tego a r ty k u łu  
zaw ie ra  z n am io n a  w yst. z a r t. 170 i 152 kk.

i l  Z ak azu je  się  dalszego  ro zsze rzan ia  
sk o n fisk o w an e j tre śc i pow yższego  a r ty k u łu , 
a  zak az  ten m a być og łoszony  w p rz e p isa ­
n e j fo rm ie  w n a jb liż szy m  n u m erze  c za so p i­
sm a „K rak o w sk i K u rie r  P o ra n n y ” i w Itz ien  
n ik u  U rzędow ym .

111. Cały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  druku 
m a być zn iszczony .

P ro to k o la n t:  ap l S ław o m irsk i.
P rzew o d n iczący  W y d z ia łu  IV:

s. o. H orsk i. ■

w trzech seriach po Ł30, 3.80. 5.25

Mapiyi Polski
KRAKÓW, DŁUGA 50.

UWAGA: Filii nie m a m /  i z f irm ą o 
tym sam ym  nazwisku nie m am y nic 

wspólnego.
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Zgubiony złoty rćg odnalazł się
Dziwne, bardzo dziwne rzeczy w y­

czynia się u nas na  jednym  chyba naj 
ważniejszym punkcie: ordynacji w y­
borczej. Gdy ta sp raw a pojawiła  się 
w prasie  w m iesiacacn letnich, m oż­
na było powiedzieć: zawcześnie, d a ­
leko do sesji. Były w praw dzie  aż 
dwie sesje nadzwyczajne, ale jako 
zwołane dla określonych celów i w 
niezwykłych okolicznościach nie n a ­
daw ały się —  mówiono —  do po ru  
szenia em inenlnej spraw y politycz­
nej, j a k 4 n iewątpliwie jest ordynacja  
wyborcza.

Ale teraz, k ró tko  przed zebraniem  
się wielkiej sesji? Zdaw ałoby się, że 
in icjatorzy ostatn ich  zjazdów sko­
rzysta ją  z dogodnej okazji, aby bodaj 
zająć stanowisko w obec sprawy, b ę ­
dącej w arunk iem  i podstaw ą zm iany 
obecnej sytuacji. Ale gdzie tam! Jedy 
nie zjazd klasowych Związków zaw o­
dowych poruszył i to mocno tą sp ra ­
wę, na tom iast  zjazd endecki, zjazd 
„sek to ra  robotniczego11 OZN., zjazd 
„zielonych koszul1' pominęły tę sp ra ­
wę milczeniem, nie uważały za po ­
trzebne powiedzieć swem u narodowi, 
jak do tej spraw y się odnoszą.

Czy to przemilczenie należy zali­
czyć do kategorii przypadków  czy też 
jest rozmyślne? M ożnaby od biedy 
powiedzieć, że zjazd np. dla celów o r­
ganizacyjnych czy dla w yboru  władz 
par ty jn y ch  przede wszystkim zajmu-

Józef Bratt
U PR . T EC H N . DENTYSTA 

przeprowadził się i przy jm uje
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 22.

T E L . 122-54

N ow oczesna te c h n ik a  d en ty s ty czn a  
(róg  D iellow sk ie j) 1. p.

D la P. T . U rzęd n ik ó w  zn iżk i i d o g o d n e  
w a ru n k i sp ła ty .

Z dnia
P. von Ribbentrop 

podróżuje
Mąż zaufania  l ł i t le ra  w dziedzinie 

polityki zagranicznej, am basador w 
Londynie von R ibbentrop nie nazy 
wal się tak od urodzenia i nie p rzy ­
niósł na  świat p rzydom ka szlachec 
kiego von. Nazywał się całkiem ina­
czej i był —  z niem iecka —  podróżu 
jącym  kupcem  czyli Reisenderem. Po 
dróżował ,,w w inie11 i zapomocą tego 
szlachetnego tru n k u  doszedł do bo 
gatego ożenku i do adoptacji p izez 
s ta rą  b iedną kobietę von Ribbentrop.

Mając miliony i nazwisko, za p ra ­
gnął stanowiska. Gdzie przed r. 1933 
najła tw iej było je zdobyć? W  partii  
Butle ra, k tóry  zawsze potrzebow ał 
pieniędzy i lubiał otaczać się szlachtą. 
P an  v. R ibbentrop daw at pieniądze i 
„specjalizował11 się w- polityce zagra­
nicznej. Bez szkół fachowych, bez po 
przedniej służby na niższych p laców ­
kach został am basadorem  i to w Lon 
dynie.

Teraz  bierze się do większych rze- 
rzy, jak  sekundow anie  Grandieinu w 
komitecie nieinterwencji.  Podobno 
wizyta Mussoliniego w N ienuzech  
nie w ydała tych owoców, jakieby H i­
tler p ragnął mieć Rzecz jasna: Musso 
lim  nie może z serca popierać a sp ira ­
cji kolonialnych Niemiec, sam  poszu 
ku jąc  kolonii dla im perium  Pojechał 
więc R ibbentrop do Rzymu, aby coś 
przecież w-skórać i — wskórał trój 
przym ierze  włosko - niemiecko-japoń 
skie przeciw Chinom —  tak się mówi. 
a  w iadom o przeciw kom u innemu.

Czy po tym „sukcesie11 powróci do 
Londynu czy też zacznie „p ryw aty ­
zować11 na podłożu milionów swojej 
żony? Kto wie, czym jeszcze może 
zostać. Hitler wciąż, potrzebuje pienię 
dzy a Ribbentrop je ma.

je się tymi rzeczami, dla k tó rych  zo­
stał zwołany —  to jed n ak  nie t łu m a­
czy tego pominięcia. Zawsze i wszę­
dzie m ożna znaleźć okazję do w ypo­
wiedzenia się wr sprawie, k tó ra  chyba 
i ich interesuje.

Można, ale trzeba chcieć. Jasiek  z 
„W esela11 też chciał zadąć w złoty 
róg, ale miał pecha, że go zgubił. E n ­
decy, ozonowi robotnicy, gw ardia  p. 
Polakiewicza w swych czasach gór­
nych i ch m urnych  wołali o różne rze­
czy potrzebne dla ich k ram iku .

Nie inogli i nie chcieli, ale przeli­
czyli się, sądząc, że ich milczenie za­
bije sprawę, że się nie zna jdą  poza 
nimi siły, k tóre  chw ycą róg w ręce i 
za trąbią  na alarm : demouracja w 
pierwszym rzędzie domaga się usunię

W spółczesna cywilizacja jest podo- 
Dna do row eru. Jak  długo są dość du 
że obroty, tak długo dźwiga ona cię 
żar wdelkich mas, żywi je, przyodzie 
wra, dostarcza im opał i świadczy u 
sługi. Gdy obroty maleją lub zgoła 
zostają zatrzym ane, wszystko się 
chwieje i od lada podm uchu  w yw rą 
ca. Im większa obaw a przed prze lu ­
dnieniem, tym  bardziej trzeba p ilno­
wać ten obrót gw-arantujący ró w n o ­
wagę, tym większy musi on być.

Obrót jest jednak  rzeczą bardzo 
delikatną  i czułą Opiera się on na za 
u fan iu  wszelakiego rodzaju. Ludzie, 
od k tórych  obrót ten zależy bada ją  w 
jakim stopm u m ożna ufać w t rw a ­
łość ogólnych stosunków, w bezpie­
czeństwo osobiste, w bezstronny i o- 
bjekHw-ny a nie m ontow any  dla spe­
cjalnych celów- w ym iar spraw iedli­
wości, w solidność odbiorcy i jego 
bezpieczeństwo, w umiejętność od- 
b io rcy v w  k o n iu n k tu ry  ogólne i k o i r  
ju n k tu ry  specjalne itd itd.

Zniszczenie nowoczesnego panstw-a 
najłatw iej rozpocząć uderzając  w- je­
go obroty  gospodarcze i w zaufanie 
na jak im  ond się opierają. Sianie nie­
pewności jest na jtańszą  fo rm ą pio- 
w adzenia wojny bez wypowiedzenia 
wojny. Tak robią  Japończycy w Chi 
nach, tak robili Anglicy przed p o d ­
bojem Indii, tak  usiłu ją  postępować 
różne państw a europejskie w innych 
państw ach  europejskich. Coś o tym 
wiemy.

Nie każda umysłowość jest podatną  
w rów nym  stopniu jako  narzędzie 
dla takiej destrukcyjne j roboty  L u ­
dzie pała jący  żądzą p racy  twórczej, 
energiczni i odw-ażni, ła tw iej oprą  się 
różnym  pokusom  i ła twiej u n ik n ą  
ustaw ionych pułapek , od ludzi bier 
nych, skłonnych do zazdrości w 
poczuciu własnego b ra k u  „ił i odw a­
gi życiowej. P ierwsi chcą budow ać i 
tworzyć rzeczy b rak u jące  nie bacząc

cia obi cnie obowiązującej ordynacji 
i zastąpienia jej poprzednią, opartą 
na pięcioprzym iotnikowym  prawie 
głosowania.

Co było światłem przew odnim  
twórców ordynacji w yborczej z r. 
1935? Uniemożliwić pow staw anie  na 
terenie sejm owym  klubów politycz­
nych, k tóre znalazłyby rezonans w 
społeczeństwie. Postanow iono w rzu ­
cić w szystko do jednego garnka  i k a r  
rnić społeczeństwo tym, co z tego gali 
m atjaszu wyjdzie. I wyszło — naw ró t 
do tworzenia partii. J a k a  różnica? 
Partie sejmowe o 50 proc. mniejsze 
z tej proste j  racji, że liczba posłów 
jest o 50 proc. mniejsza. Mógł jeszcze 
m arszałek Świtalski w Sejmie 1930— 
35 borykać się z wielogłowymi prezy-

na trudy, d rudzy  p ragną  tylko wry- 
gody a  potrzeby swoje pokryć prag 
ną  grabieżą, kradzieżą, wywłaszcze­
niem, podstępem lub w inny  sposób 
kosztem cudzego wysiłku i cudzej 
pracy.

W  każdym  społeczeństwie istnieją 
jedni i drudzy. Zależnie od tego, k tó ­
ry rodzaj umysłowości bierze górę, 
społeczeństwo podnosi swój poziom 
ogólny, albo przeżywa upadek

Z historii Polski u tkw ił mi w-yjąt- 
kowo plastycznie w pamięci obraz 
Knyszyna z um iera jącym  królem 
dw orakam i, m agnate rią  i szlachtą, 
rzucającą się na  rozdrapan ie  królew 
czyzn, jak  długo pozostają  bęz silnej 
ochrony  ze strony konającego w ład ­
cy. Po dziś dzień pam iętam  wrażenie, 
że upadek  Polski właściwie zaczął 
się w tedy, ze m om ent ten był przeło­
m em od rozkw itu  do upadku . Za­
miast mnożyć ilość dóbr, zaczęto wal­
czyć o ich podział. Nie o udział rp ra  
wiedliwy w- ow-ocach wysiłku szło, 
lecz o rozdrapan ie  łupu

Gdy pobieżnie chociaż badać bę­
dziemy historie różnych krajów i spo 
łeczeństw i, narodów  i w yznan, zaw­
sze i wszędzie znajdziem y coś podo­
bnego. e,Upadek zaczyna się w chwili, 
w- k tó re j  ludzie przesta ją  mieć wię- 
ksz< am bicje jak  zawiść i chęć złu- 
pienia słabszego. T ak  ginęła potęga 
Hiszpanii, tak  niejedno m ocarstw o 
zaczynało gnić od wewnątrz, od s t ro ­
ny prężności i odwagi ducha.

W e współczesnej Polsce sprawy te 
w ystępują niezmiernie w yraźnie  P o ­
w ażna część prawicow-ych polityków
0 niczym innym  nie mówijfjnie inyśli
1 naw et nie marzy, jak  o zawiści, jak  
o dojściu odrazu do gotowego. Jedy 
ną  troską tych panów  jest nie podział 
owoców wspólnej p racy  i wspólnych 
w ysiłków (jak tego się np. dom agają  
socjaliści) lecz podział własności już 
istniejącej w cudzym ręku

diami k lubów  np. przy uk ładan iu  k o ­
lejki i czasu mówców, ale p. Car 
tych zm agań nie doznał i —  jak  do­
tychczas broni się przeciw tej m eto 
dzie.

Ale społeczeństwo nie jest dziec­
kiem, k tó rem u  m ożna zabaw kę dać i 
odebrać. Społeczeństwo nasze, nie 
w ątpliw ie w większości swej przyw ią 
zane do instytucji dem okraycznych, 
znalazło i ujęło w swe pew ne ręce zło 
ty róg, zgubiony przez tych, którzy 
z własnej nom inacji stali się jego 
przyw ódcam i i rzecznikam i jego p r a ­
gnień duchowych. Będziemy wołać i 
krzyczeć o zmianę ordynacji, k tó ra  
dla ogrom nej większości n a rodu  jest 
koniecznością życiową, jak chleli co­
dzienny. L.

Ludzie ci nam niejszą część swoich 
dążeń i wysiłków pośw-ięcają zw ięk­
szaniu gospodarczych, p roaukv ji  i 
w-ymianie dóbr i świadczeń wzajem 
nych, Im głowę całkowicie zap izą ta  
odebranie  wszystkiego co żydowskie, 
bez względu na to, czy ogólne obroty  
k ra ju  będą rosły, lub będą malały, 
czy państw o zostanie osłabione lub 
nie. Ludzie tacy m ają  dużo czasu do 
k rzyku  i aw an tu r ,  bo nie pochłan ia  
ich praca  wysilona na  twórczość, na 
mnożenie istniejących dóbr, na  p od­
noszenie .ogólnego poziomu. Człowiek 
uczciwej pracy, człowiek twórczy nie 
zna takiej kwestii, lecz zna tylko lu ­
dzi dzielnych i niezdary, ludzi, z któ 
rymi w ypada m u rywalizować i nad 
k tórym i może przejść gładko do po 
rządku dziennego. Rywalizacji dzielni 
ludzie się nie boją, lecz tylko wpływu 
gnuśności, k tó ra  para liżu je  pęd p ra ­
cy.

P raw dziw a linia podziału w poli­
tyce Polski w inna biec w łaśnie n a  
granicy tych dwu mentalności. Kto 
nie m a ic innego do powiedzenia, jak 
szczucie i p ropagandę podziału cu 
dzych już istniejących dóbr, powinien  
być postawiony poza naw ias ludzi u 
praw nionych  do zabieran ia  głosu w 
sp raw ach  obrony Polski.

Głos należy tylko do tych. którzy 
chcą m nożyć dobra  i siły i środki, a 
nie do tych, którzy korzysta jąc  z pe­
wnego odw rócenia uwagi p ragną  do ­
konać „wewnętrznego roznioru kra 
ju“.

Najsłuszniejszą jednak  zasadę m o ­
żna doprowadzić do absurdu , jeżeli 
się jej nie potrafi określić jakiemiś 
norm am i. Nic łatwiejszego, jak szka 
lować i rzucać oszczerstwami na 
wszystkie s trony  dla podważenia za­
ufania w cudzą twórczą intencję  i 
pracę. Dlatego m usim y przestać z p o ­
lityką stawiającą zarzuty  całym g ru ­
pom  społecznym w form ie uogólnień. 
Nie wolno nam  obstawać naw et 
przy zarzucie, jaki wyżej postawiłem  
w iększości naszej prawicy. Musimy 
ustalić norm y, po k tó rych  rozpozna 
m y indyw idualnie  u każdego człowie 
ka, czy jest on pełnow artościowym  
obywatelem, czy człowiekiem bez 
społecznej wartości. W edług takich  
norm  w inniśm y się dzielić. Taki p o ­
dział podniesie Polskę, uogólnianie 
poniża i osłabia Polskę. Szukajm y 
norm , Dzielmy się na ludzi pożądają­
cych objektywnycl) norm  i na ludzi 
obaw iających się norm . U nikajm y 
ostatnich Władysł. Ilmnd.

O B N IŻ K A  C E N Y  Z Ł O M U  
S T A L O W E G O  W  U . S . A .

Ostatnie  no tow ania  na  giełdzie w 
P ittsburgu w ykazują  spadek ceny zło 
m u stalowego o 1 doi. w porów nan iu  
z ostatnimi notow aniam i, k tóre  wyno 
siły 17— 17.50 doi. za tonę. O bniżka 
ceny u trzym uje  się od 20 październ i­
ka  br.. przy czym tendencja  jest n a ­
dal słaba.

ALBO SIĘ MA ZASADY
aibo sie ich niema

W poprzednich Sejmach wielką ro ­
lę odgrywał p. dr. Polakiewicz, taki z 
pułkow ników  się wywodzący, mimo 
że jest tylko m ajorem . W BB. p. P o ­
lakiewicz był głośny, tak głośny, że 
zrobiono go wicem arszałkiem  po­
przedniego Sejmu. W iadom o, że 
członkowie prezydium  rzadko prze­
m awiają. Był więc z tej strony w ięk­
szy spokój.

P Polakiewicz na serio t rak tow ał 
hasło o „pracy  w terenie11. Zabrał się 
do organizow ania młodzieży wMej- 
skiej, tj. wyłapyw ał ją  z pod sz tanda­
rów Str. Ludowego i ubierał w zielo­
ne koszule. I właśnie czy ten kolor 
czy ta koszula zwichnęły k a rb  rę p. 
Polakiewicza. W  ostatniej fazie po ­
przedniego Sejmu stał się celem sil­
nych ataków , zmuszono go do złoże­
nia m andatu ,  do nowego Sejmu nie 
postawiono jego kandyda tu ry .

Pow-ody? Jakieś bliżej n ieokreślo­

ne historie o tej organizacji wiejskiej 
n a tu ra ln ie  n a tu ry  politycznej W yki 
wano p P. z drugiej jego organizacji: 
związek sam orządow y gmin wiej­
skich i zdawało się, kar ie ra  skończo­
na. A szkoda, nie jest jeszcze stary.

Stało się jednak  tak, że rzekom y 
trup  polityczny może jeszcze odżyć. 
Z likwidowanie organizacji „ztelo 
nych koszul11 i zaprow adzenie jej ko 
szul do OZN. może stać się dla p. 
Polakiewicza podstawią do nowrego 
wybicia się. Zasady? Owszem, zosta 
ją  dochowane, gdyż p. P. na zebraniu  
likwidacyjnym  zapewnił, że płk Koc 
jest —  praw dziw ym  dem okra tą

Nie powinno się wątpić, jeżeli ta ­
ki „pew ny11 polityk, jak  p. P olak ie­
wicz, zapewnia, że tak jest. Był prze­
cież dem okra tą  i jako  sanator, bo 
gdzieżby a ry s to k ra ta  w daw ał się z pa 
robczakam i wdejskniii

PRAWDZIWA LINIA PODZIAŁU



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY S

Przed otwarciem st sil parlamentu czechostow
OPINIA CZECHOSŁOWACKA ZACHOWUJE SPOKÓJ, POMIMO GWAŁTOWNEJ KAMPANII PRASY NIEMIECKIEJ. —  ZAKAZ ZGROMADZEŃ

PUBLICZNYCH I ODWOŁANIE ROZPISANYCH JUŻ WYBORÓW GMINNYCH.

Praga, 27 października.

Pdoczas gdy rząd czechosłowacki 
wszelkimi siłami stara  się uporządko­
wać życie gospodarcze na podstawie 
budżetu  państwowego na rok 1938, 
opozycyjna par tia  sudecko * n iem iec­
ka, m ająca z dem okracją  tylko tyle 
Wspólnego, że wyzyskać chce jej do­
brodzie jstw a dla podważenia p od­
staw tego państw a, szuka byle sposo­
bności, by tylko działać przeciw Cze- 
thosłow acji  tak w k ra ju  jak  i zagra­
nicą. W łaśnie  w chwili, gdy rząd s ta ­
ra  się opracow ać budżet państw a — 
p ar iia  sudecko - niemiecka wywołuje 
na pograniczu aw antury , fu n k c jo n a ­
riusze par ty jn i  napada ją  przedstaw i­
cieli mocy państw owej a równocześ­
nie odżywa kam pan ia  niemiecka prze 
ciw Czechosłowacji

W ypadk i w Cieplicach - Szanowie 
były pre tekstem  do wzmożenia napo* 
ru  p ropagandy  przeciw v. zechosłowa-
eji.

To wszystko działo się n iem al w 
przededniu  wyborów gminnych, j a ­
kie rozp ijane  były na  dzień 14 listo­
pada  w niem al 500 gm inach czecho­
słowackich. Ponieważ zachodziły o- 
bawy, że podczas zgromadzeń w ybor­
czych, na k tórych  kontrola  policyjna 
nie jest możliwa, dojdzie znowu do 
w ybryków  ze strony opozycji sudec­
ko niemieckiej, zwłaszcza, że wybo­
ry  gm inne odbyć się miały także w 
około 100 gm inach o większości n ie­
mieckiej, rząd postanowił odw ołać 
rozpisane już w ybory a równocześnie 
wydał zakaz odbyw ania zgromadzeń 
publicznych

Zarządzenie takie po jm ow ać na le­
py jako  akt sam oobrony demokracji,  
dem okrac j i  wolno się bronić, a jej 
Przedstawiciele m ają  popros tu  obo­
wiązek poczynić zarządzenia, aby u

JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚt IIA
prowaasi p i  los kolektur;

Kraków  
Rynek Gi. 6.BRACIA SAFIER

strój dem okra tyczny  nie został n a r a ­
żony na szwank. T ak im  zarządzeniem  
jest odwołanie w yborów  i zakaz zgro 
madzeń. W szystkie s tronnictw a p a ń ­
stwowo twórcze zarządzenie to p rzy ­
jęło z zadow-oleniem, chociaż wybo­
rów- od daw na się domagały i cho­
ciaż wybory odbyw ać się m iały  także 
w przeszło 400 gm inach  czeskich i 
słowackich.

Prezydent Republiki zwołał sesję 
par lam en tu  na dzień 29 październ i­
ka. W łaściwe obrady  sejmu rozpocz­
ną się z początkiem  listopada, kleay 
rząd przedłoży parlam entow i pro jek t 
budżetu  państwowego na rok 1938. 
Już w ubiegłym tygodniu m inister 
skarbu  poinform ow ał opinię publicz­
ną  o potrzebnych zarządzeniach ce­
lem u trzym ania  równow agi budżeto­

wej, a zarządzenia rządu  w tym  kie 
ru n k u  przyjęte zostały przez całą 
prasę czechosłowacką z uznaniem.

Prawdziwą rozkoszą dla palacza

są zwijki do papierosów  

„ALTESSE" —  „PEŁNOWATKI"

NOWY USTRÓJ M. GDYNI
Dowiadujemy się, że ministerstwo  

spraw wewnętrznych opracowało pro 
jekt ustawy o ustroju portowego mia 
sta Gdyni. Konieczność wydania ta­
kiej ustawy spow-odowana została 
tym, że dn. 29 listopada 1938 r. prze­
staje obowiązywać rozporządzenie 
Prezydenta Rpiitej, które dotychczas 
norm owało odrębny ustrój m. Gdyni.

W edle projektu nowej ustawy, na 
czele powiatu m iejskiego w Gdyni 
stoi urzędnik państwowy z tytułem  
komisarza rządu, którego m ianuje mi 
nister spraw wewnętrznych w poro­
zumieniu z ministrami przemysłu i 
handlu oraz skarbu.

Z uwagi na  rozrośmęcie się gospo­
dark i miejskiej, duży zakres czynno­
ści adm inis tracji  rządowej i różne o- 
bowiązki reprezentacyjne, obok k o ­
misarza rządu  p ro jek t ustaw y w p ro ­
wadza dwóch wicekomisarzy, k tó ­
rych również m ianu je  m in ister spraw 
w ewnętrznych.

Komisarz rządu  w Gdyni łączy w 
swym ręku  zakres działania starosty 
grodzkiego i p rezydenta  m a  sta.

P ro jek t  ustaw y ustala skład rady  
m iejskiej m. Gdyni na  48 członków, 
z k tórych  32 puchodzi z wyborów, zaś 
16 m ianu je  i odwołuje m in is te r  spraw 
w ew nętrznycn  w porozum ieniu  z mi-

26-ta sesja Rady Międzynarodowe!
I z b y  H a n d l o w e j

W dniu 29 bm. odbędzie się w P a ­
ryżu kolejne posiedzenie Rady Mię­
dzynarodow ej Izby Handlowej, na 
k tó rym  obecni będą przedstawiciele 
sfer przemysłowych i kupieckich  z 
górą 39 krajów

Posiedzenie pośw lęcone będzie o- 
m ówieniu p rog ram u  prac  na  okres 
najbliższych dwu lat, dzielący ostatni 
kongres M 1. H., k tó ry  odbył się w 
Berlinie w czerwcu br. od przyszłego 
kongresu, k tóry  obradow ać będzie w 
Tokio  w 1939 r. Poza tym  porządek 
dzienny przew iduje  wyznaczenie de 
legacji, k tó ra  będzie reprezentow ać 
M. 1 H na M iędzynarodowej Konfe 
rencji Telegraficznej w Kairze. Kon­

ferencja  ta odbędzie się na początku 
roku  przyszłego i poweźmie szereg 
decyzyj w spraw ach ta ry f  i przepisów 
telegraficznych. Rada M. I. H. o m a­
wiać będzie również spraw ę naw iąza­
nia ścisłej w spółpracy z pokojow ą 
fundacją  Carnegiego.

Przew odniczącym  posiedzenia bę­
dzie nowy prezes M, I. H., T hom as J  
W atson , k tóry  w ostatnich czasach 
odbył podróż po Skandynaw ii, Italii, 
Jugosławii, Bułgarii i Holandii, nawią 
żując osobiste kontak ty  z wybitnym i 
m ężam i stanu, oćąz przedstaw iciela­
mi wielkiego przemysłu. Podczas swe 
go pobytu  w Rzymie Th. J  W atson  
odbył dłuższą rozmow ę z Mussolinim

nisirem  przemysłu i handlu . Jes t  to 
bodaj jedna  z najważniejszych zmian 
w ustro ju  naszego m iasta  portowego. 
Doświadczenie wykazało, że należy 
nadal u trzym ać odrębny ustró j  m. 
Gdyni. Niemniej przeto  po trzeba wcią 
gnięcia społeczeństwa w szerszym niż 
dotąd zakresie do prac  miejskich, 
skłoniła au torów  p ro jek tu  ustaw y do 
zwiększenia liczby radnych  z wybo­
rów  z połowy ogólnej liczby radnych  
do dwóch trzecich, zmniejszając tym 
sam ym  liczbę radnych  - nom inałów  
do jednej trzeciej.

Zarząd miejski —  według p ro jek tu  
—  składa się z kom isarza  rządu, wi* 
cekom isarza wyznaczonego przez m i­
n is tra  spraw  wew nętrznych oraz 5 
ław ników, w ybieranych  według po- 
wszechn e obowiązujących przep i­
sów,

P ro jek t  przewiduje, że ustaw a bę­
dzie obowiązywała pięć lat, p rzy  czym 
rada  m inistów  może w drodze rozpo­
rządzenia przedłużyć jej moc na dal­
sze 3 lata

OBCHÓD BITWY POD MOŁOl KOWEM.
O d d zia ł Z w iązku  L eg io n istó w  P o lsk ich  w 

w K rak o w ie  u rz ą u z a  w 23-cią ro czn ice  b itw y  

pod M u la tk o * e m  d. 29 bm . u ro czy sty  o b ch ó d  

n as t. p ro g ram e m : Godz. 7.30 M sza ż a ło b n a  

za po leg łych  w kośc ie le  OO. R e fo rm a tó w  w 

K rak o w ie , Godz. 18 U roczysty  W ieczó r w  
Sali O ficersk ieg o  K asy n a  G arn izonow ego  

p rz y  ul. Z y b lik iew icza  w K rak o w ie

PS jemy czerwone wino... u i  B u k a r e s z c i e

Czarni, o smagłej cerze, mówią 
szybko, językiem, którego łacinsko- 
francusk ie  elementy przyjem nie 
hrzm ią  dla ucha każdego, k tó r i  sko­
rzystał choćby trochę z Owidiusza 
czy Cezara... Ale cóżl szybko docho­
dzi się do wniosku, że trzeba posłif 
giwać się czystą francuzczyzną, co 
aaogół spotyka się z równie biegłą 
odpowiedzią. Rumunie, to ludzie świa 
f°wi, byw ają  dużo zagranicą, m ożna 
^Potkać ich w wielkich centrach, 
gdz.e lekką ręką  zm ieniają  niezliczo- 
° e dość lei na obiegową monetę.

^ R o s z ą  też po powrocie do kraju, 
, ^ ^ e g ó ln i e  do stolicy, posm ak za- 

"  °onieg o trybu  życia, zaś wrodzony 
’cłl tem peram ent sprawia, że miesz­
kaniec na p rzykład  spokojnego Kra­
kowa czuje się nędznym  p row inc jo ­
na lnym  podróżnym i

Niesłychana gościnność  to jedna  z 
•ympatycznych cech uderzających 

cudzoziem ca. Chcą, aby  każdem u w 
um um i się podobało  i s ta ra ją  się o 

to szczerze.

 ̂ tm unki,  to ładne kobiety —  a 
zbytek, k tóry  roztaczają upodabn ia  
je  do pięknych egzotycznych k w ia ­
tów. Urodę podkreśla ją  um iejętnie 
szm inką i k redką; m ożna zaobserw o­
wać na w ystaw ach niezm ierne ilości 
kolorow ych pudrów, w skali u nas 
n iespotykanej, w k tó re  troskliwi k up  
cy obficie zaopatru ją  sklepy. W  bu 
dżecie dom owym  „fryzjer, m an icu re“

odgrywa dom inu jącą  pozycję, aby 
nie w spom nieć już o zabiegach kos- 
m etyczno upiększających.

P anu je  tu w szechwładnie m oda 
francuskich , dziesięciocentymetro- 
wych wysokich, cienkich obcasów, w 
których nóżka wydaje się m aleńka, 
zwłaszcza w cudownej, pajęczej poń 
czoszce. To nie nasze „sztuczne1* je ­
dw abne pończochy, napaw ające  nas 
dum ą, lecz „K ayzer“ i tylko „Kay- 
zer“ W  pięknych, luksusowych skle­
pach całe wystawy wyłożone są tym 
kosztownym zagranicznym  towarem. 
Jeśli widać na ulicy kobietę solidine 
. .ohutą“, odrazu m ożna się domyśleć, 
że jest ona tu ta j  przygodnym  goś­
ciem.

Na tle najnowszych, wedle najnow 
szego krzyku  budow anych „drapa- 
czy“ jest ten zbytek całkiem zrozu­
miały. Rulevardul B ratianu  —  ulicą 
szeroka, nowocześnie wyposażona, z 
pięknym i wodotryskami, k tóre  pełnią 
rolę wodociągów i z k tórych  pulilicz 
ność korzysta bez szklanek lub k u b ­
ków, gdyż" poprostu  nadstawia się u 
sta pod s trum ień  tryskającej wody, 
—  ciągnie się na długiej przestrzeni 
i daje  nam  obraz nowoczesnych dąż 
ności u rbanistycznych Bukaresztu.

Mniej nowoczesna, a b  o nl< i «wa 
łym ruchu ulica Calea Vit*łoriei przy 
k tó re j  zna jduje  się pałac króla Karo 
la (Palam i Regal) przyciąga z wszyst 
kich stron podróżnych, a cerem oniał 

niP7nmivir w pań-zmianv warłv.

stw ach repub likańsk ich  przepychem  
s tanow i ciągle jeszcze a trak c ję  Na 
skrzyżow aniu  głównych ulic rozpo­
czyna się życie w ielkomiejskie z za ­
padnięciem  mroku.

Miasto tonie w świetle tak  m o d ­
nych obecnie neonowych reklam, 
drżących koloram i na  c iem nym  tle 
nieba.

Dobra kum unikae ja  m iejska zapo- 
m ocą tram w ajów  i szybkich au to b u ­
sów (w tych ostatnich p racu ją  kobie 
ty jak o  konduktork i)  u łatw ia zwie 
dzanie miasta. Sznury aut pędzących 
bez sygnałów (zakazane pod karą!) 
suną głównymi ar teriam i. —  Rumu 
nia jeździ dużo i tanio! Obcych spo 
tyka  tu miła n iespodzianka, gdyż nie 
są narażeni na obwożenie po mieście 
wtedy, gdy m ożna za k ró tką  chwilę 
być u celu. Surowe bowiem  kary  g ro ­
żą szoferom, gdyby odważyli się w y­
korzystać okazję oraz nieświadomość 
podróżnych, chyba, że podróżny da 
się skusić czarowi wspaniałego czer­
wonego wina lub moszczu, w ygnia ta­
nego z w inogron i chętnie zgodzi się 
potein na  ochłodzenie przejażdżką!

Najświeższe programy w pięknych  
k.narh (fotele wyścielane, rozkoszne

przytulne!) pozwalają zapomnieć, 
że Bukareszt leży przecież daleko na 
wschód od Polski...

Szukamy W schodu...
Odnajdujemy go szybko w trady­

cyjnej tureckiej czarnej kawie, która 
jest napojem podawanym przy każ­
dej okazji, nawet bez niej, o każdej 
porze dnia. Kupiec, choćby najbar- 
dzitj zajęty gościem , jest gotów zosta 
wić go jedynie dlatego, że obok unosi

się wonny zapach mokki! P iją ją  Ru­
m uni gęstą, z osadem, k tóry  nie przy­
zwyczajonych p rzypraw ia  o dresz­
cze. Kawa ta nie jest też parzona, leci 
gotuje się ją  nez żadnych domieszek, 
k tó re  psują pudobno sm ak i a ro m a t  
napoju  ^

Również mocno przypom ina ją  
w schód sklepy z owocami w ysuw a 
ją  się one na ulicę, bogato rozrzucają  
pacnnące i kolorov e w inogrona, 
w spania łe  melony i delikatnym  p u ­
szkiem pokry te  brzoskwinie. Owoce 
panoszą się wszędzie, nęcą przechod­
nia za nie wielką cenę nasycają głód 
i pragnienie.

W izyta u zna jom ych pozw ala n am  
wglądnąć w „przyjem ności"  prow a 
dzenia gospodarstw a domowego, 

przy czym dochodzą do wniosku, że 
na rzekan ia  naszych p ań  nie są tak  
bardzo znow u uzasadnione, jak  m o­
gą być w Bukareszcie. Pom ocnica do ­
m owa nie wyrzeka się tam  bow iem  
życia rodzinnego, w prow adza się na 
nową posadę wraz ze swoim mężem 
i stara się o to, ażeby jej pan  i w ład 
ca był eonajinniej tak  zadowolony, 
jak  jej chlebudawcyl Mimo, iż takie 
podwójne gospodarstwo jest nieco u- 
ciążliwe, na  porządku dziennym  są 
zm iany połączone, rzecz jasna, z je­
szcze większymi trudnościam i Pocie­
szają się nasi znajomi tym, że „n ie­
daleko", bo już w Stambule, należy 
do obowiązków chlebodawców w ypo  
sażenie służby domowej w odzież 
przy czym wymagania jej nie są w ca­
le zbyt skromne!

Me o tym  innym  razem!
R. Rittman
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PRZEGLĄD RRASY
PRZED 11 LISTOPADA

W „< lodziennc j Gazecie 
wej“ czytamy:

Handlo-

,,W kołach  politycznych rozesz­
ły się wiadomości, że tegoroczne 
święto 11 listopada, k tóre  po raz 
pierwszy w Polsce obchodzone bę 
dzie w ram ach  powszechnego świe 
ta  państwowego, połączone będzie 
z p ro p ag an d ą  hasła obrony p a ń ­
stwa. W  obchodach i uroczystoś­
ciach, związanych z tym  świętem, 
m a  b rać  udział przede wszystkim 
młodzież i to bez względu na  przy 
należność organizacyjną i świato­
pogląd ideowy.

Mówi się, że' do udziału w ob­
chodach i defiladach w W a rsza ­
wie i na prowincji zaproszone bę 
dą także te organizacje młodzie­
ży, które noszą opozycyjny c h a ra ­
kter. W ten sposób w dniu  święta 
narodowego cała młodzież polska 

• zgrupow ana będzie pod hasłem o- 
brony  k ra ju “ .

ZMIANY W O. Z. N.

Lwowski —  prorządow y i OZNo- 
w-y „Dziennik Polski" om aw ia osta­
tnie zm iany w OZN. I tak 
.przyczyną ustąp ien ia  płk. Kowalew­

skiego były n iewątpliw ie n ieporozu­
mienia, jakie w ynikły między nim  a 
szefem Obozu płk. Kocem na tle o- 
ceny sytuacji politycznej wewmątrz 
k ra ju  i wniosków taktycznych na 
przyszłość14.

„D ziennik Polski14 twierdzi, że płk 
W enda objął s tanowisko szefa szta 
bu OZN. tylko przejściowo, a miejsce 
jego zajmie płk. Dąbkowski, m a swo 
je podstaw y w pew nych rozm ow ach 
kierowniczych osobistości z płk. Dąb 
kowskim , przeprow adzonych  jeszcze 
przed ustąpieniem  płk. Kowalewskie
g ° -

In teresująco brzmi doniesienie, że: 
„zm iany personalne w łonie OZN 
nie ograniczą się jedynie do oso­

by płk. Kowalewskiego. Mówi się 
że reorganizacji  ulegnie w całości 
cały obecny sztab Obozu. P rzepro 
wradzone będą rówmież poważne 
zm iany w s>Sternie organizacji, 
k tó ra  ulegnie całkow itej przebudo 
wie44.

A dalej „Dzienik Polski44 notuje:

“"•„Płk. Koc dąży w obecnej swej 
działalności do radykalnego u p o ­
rządkow ania  stosunków7 w tzw. O 
bozie Legionowym, w k tó rym  licz 
ne czynniki prow7adzą n ie jedno­
krotnie  zdecydow aną akcję  prze­
ciwko OZN. by tego rodzaju  sy tu ­
acji położyć wreszcie kres, płk. 
Koc zwołuje na sobotę n aradę  p re  
zesów okręgowych Związku Legio 
nisiów i Związku Peowiakow7. W  
naradzie  tej m a uczestniczyć ró ­
wnież Marszałek Śmigły Rydz, o- 
raz członkowie władz naczelnych 
Związku Legionistów7 i Związku 
PO W

Charakterystycznym  jest m ie j­
sce zebrania  się tej narady. Mia­
nowicie odbędzie się ona nie jak  
dotąd  w lokalu Zw iązku Legioni­
stów p rz \  ul Matejki i. 3, ale w 
Prezyd ium  Rady Ministów.

W tajem niczeni mówią, że n a r a ­
da będzie m iała ch a rak te r  ra p o r ­
tu, w; czasie k tórego Marszałek 
Śmigły Rydz wygłosi p rzem ów ie­
n ie44. '

W końcu  lwowski organ OZN. za­
powiada przystąpienie do zdecydow7a 
nej akcji politycznej w terenie Ze 
względów zrozumiałych, nie możemy 
obszerniej omówić m form acji  „Dzień 
n ika Polskiego44. Zaznaczmy jedynie, 
że „Dziennik Polski44 —  podkreślam y 
organ OZN. przyznaje, że w „Obo­
zie Legionowym liczne czynniki pro* 
w7actzą niejednokrotnie zdecydowaną 
akcję przeciwko OZN.".

M.

I 7nów Sąd uchylił konfiSKatę
firiilbouis/fiegci Wieczornego
S ą J  O kręgow y w K rak o w ie  
W y d r ta t  IV K arn y  
D n ia  23. 10. 1037 
Sygn IV. P r . 202. 37

Sąd  O kręgow y, W y dział IV K a rm  w K ra  
ko w le  n a  p o sied zen iu  n ie jaw n y m  w- d n iu  
d z is ie jszy m  po  w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P ro k u ­
ra to r a  S ad u  O kręgow ego w K rakow ie, w y ­
d a l n a s tę p u ją c e  p o sta n o w ien ie : i

U ch y la  się  z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro stw o  
G ro dzk ie  w K rak o w ie  d n ia  10. 10. 1037 i w y­

k o n a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  G rodzkie  w K rak o ­
w ie d n ia  10. 10. 1037 k o n fisk a tę  cza so p ism a  
„ K rak o w sk i K u rie r  W ie cz o rn y 1' N r. 211 z 
d a ty  18. 10. 1037 z p o w o d u  tre śc i a r ty k u łu  
zam ieszczonego  n a  s tro n ie  2 p. t. „S n y  o p o ­
tęd z e"  w ca ło śc i —  a lb o w iem  tre ść  tego  a r ­
ty k u łu  n ie  z aw ie ra  z n am io n  żad n eg o  p rz e ­
stęp stw a .

P ro to k o la n t ap l. S ław o m lrsk i.
P rzew o d n iczący  w icep rezes Sądu  O kręg .

D r K ru p iń sk i.

Troje dzieci zmiażdżonych
przez Irotfor ftocśąeju

W czoraj na przejeździe kolejowym  
w Piasku  (pow. pszczyński) zdarzyła 
się wstrząsająca kalastrofa , k tóre j  o- 
f iarą  padło  troje dzieci.

Przebieg w ypadku był następujący: 
Pociąg osobowy, odchodzący o g. 

9425 z P iasku  do Pszczyny, opuścił 
p rzystanek  kolejowy, m ija jąc p rze ­
jazd znajdujący  się luż koło przystań 
ku. W tym m omencie pewna h and la r  
ka  mlekiem, nazwiskiem  Romanek, 
podniosł i zam knię tą  zaporę —  po­
m im o ostrzegawczego wołania dyżu- 
iiijącego kolejarza, przebiegła przez 
tor kolejowy. Za nią pobiegli 5-letni 
Paszek .lózef, (r.l^tni Sojka Faustyn  
i jego 5 letnia siostra Anna. Dzieci 
spieszyły się do ochronki

W  lej chwili nad jechał od strony 
Pszczyny pociąg towarowy. Lokom o­
tyw a całym pędem najechała  na  grup 
kę dzieci, k tó re  w przerażeniu  nie 
zdołały w porę uciec.

Sojka i jego siostra ponieśli śmierć 
na  miejscu. Paszek zrnarł w 1 i mi 
nut po wypadku.

Ciała ofiar zostały formalnie zd ru ­
zgotane, a zwłaszcza 5 letniej Sojków 
ny, k tó ra  wleczona była przez loko ­
motywę i przestrzeni około 30 m e­

trów.
Straszny widok przedstawiał sobą 

tor kolejowy w miejscu w ypadku, bo ­
wiem szyny kolejowe ociekały nie 
tylko krwią, ale i rozpryskanym  m ó ­
zgiem zabitych dzieci.

Na miejsce w ypadku  przybyła ko 
m isja  sądowo-lekarska, celem usta le­
nia winy wypadku. W  każdym  razie 
R om ankow ą pociągnięta zostanie do 
od^o^cM zialności k a r n e | ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

NOWA FABRYKA MASZYN ROLNI­
CZYCH W TRÓJKĄCIE BEZPIE­

CZEŃSTWA
W arszawa, 27. 10. (Telef.) —  Ukoń 

czone zostały definitywnie rozmowy, 
prow adzone z inicjatywy oraz w myśl 
p lii nu Zjednocznych F ab ry k  N arzę­
dzi Rolniczych „U nia44, k tóre  do p ro ­
wadziły do powzięcia decyzji budowy 
nowej fabryki, p roduku jące j  części 
do m aszyn i narzędzi rolniczych w 
Kunowie koło Oslrowa nad K amien­
ną. Kapitał za inw estowany w nowej 
placówce będzie całkowicie polski. 
Całkowitą kweslię handlow ą oraz o 
piekę techniczną obejmie „U nia44, któ 
ra  również poważnie została zaanga­
żowana w udziałach.

Hndecja hula dalej!
m r a ®

W ilno, 27 10. (Telef.) —  W  jeszy- 
bocie w ileńskim  przy ul. Kijowskiej 
wybito k iika  szyb. O dłam kam i szkła 
został ran iony  jeden z uczniów. W ie­
czorem zjawiły się na  ulicach W ilna 
grupy młodzieży z , . r a la n g i“ . wzno­
sząc okrzyki przeciwżydowskie. Skon 
sygnowana policja rozpraszała de­
m onstran tów . nie dopuszczając do

zajsc.
Inowrocław, 27. 10. (Telef.) —  W e 

w torek  rozpoczął się w Inow rocław iu 
tydzień pod hasłem „K ujawy bez Ży­
dów  . Tydzień ma z go rj  ułożony 
plan, k tóry  przew iduje p ik ietow anie 
sklepów w dniach od 2(i do 30 bm. 
Na dzień 27 bm. zwołano zgrormulzt 
zebranie antyżydow skie.

Ad w. Kowalski okryje żałobą Łódź -
ifjzrzęśliwi

W arszawa, 27. 10. (Telef.) —  W  
Związku z wyborem mecenasa Ko­
walskiego na prezesa Zarządu Głów­
nego Stronnictwa Narodowego, ogól

nie spodziewane jest duże uaktywnię 
nie prac Stronnictwa. W związku z  
tym krążą pogłoski, jakoby Kowal­
ski przenieść się m iał do W arszawy.

KTO WEŹMIE UDZIAŁ '/ ODPRAWIE
Z w i ą z k u  l e g i y s t i s ś a w

Warszawa- 27. 10. (Telef.) —  W od 
prawie Związku Legionistów, zw oła­
nej do W arszawy, wezmą udział de­
legaci zarzadow okręgów7 Zw7. Leg. 
Polsk., delegaci Komendy Naczelnej 
dla spraw pułkowych, koinm danei

kół pułkowych, z zarządów okręgów: 
W arszawa— Stołeczny, Lwów i Kra 
ków przybędą: prezes, pierwszy i dru 
gi wiceprezes oraz 2 członków zarzą­
du, z innych okręgów7 —  prezes, w i­
ceprezes oraz 2 członków zarzadu.

Prezes Rataj weźmie udział w zjaździe
Sir tu ji. ALtftfoet/ejfrO w JlueSzb

Lódź, 27. 10. (Telef.) —  Na dz.en 
7 l istopada został zwołany statu tow y 
zjazd wojewódzki Ntronmctw7a Ludo

wego z te renu  wojewródtzw7a łódzkie­
go do Lodzi. Na zjazd zoslał zapowie 
dziany przyjazd prezesa NKW. —  M. 
Rataja.

P IKowa lewsk i  ma objąć
ocfpowi “Biełzffilno sźun&wiirfo 

p & l i ś t j c . z . w e ' ? '
'  (Telefonem z W arszawy) .

Dotychczasowy szef, płk. dyplomo- i ma być może w nu długiin czasie, po
wany K owalewski, kłóry powrócił do 
czynnej służby w7 armii na własną, pa 
rokrotnie ponaw ianą prośbę, ołrzy-

nowny urlop celem objęcia odpow ie­
dzialnego stanowiska politycznego.

POMOC ZIMOWA OBkJME
BEZROBOTNA IKTEU6ENCĘ

W arszawa. (Teł. wł.). —  Jak  sły­
chać, tegoroczna akc ja  pom ocy zimo 
we.j dla bezrobotnych objąć ma ró ­
wnież wszystkich zarejes trow anych  
pracow ników  umysłowych, zn a jd u ją ­
cych się bez pracy. Komitety obyw a­
telskie pomocy zimow7e.j dla bezrobo­

tnych, utworzyć m ają  we wszystktcłi 
większych miejscowościach kuchn ie  
dla bezrobotnej inteligencji. Ponad to  
ze zbiórek w naturze  przydzielona 
m a  być odzież dla bezrobotn i ch p r a ­
cow ników umysłowych.

l i e m o ś c i
H s •  J u l i u s z a  B u r - s c ł m & y o

W arszawa. —  Pan Prezydent R. P. 
odebrał onegdaj w obecności p. m i­
n is tra  W yznań  Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego d ra  prof. W ojcie­
cha Świętosławskiego, dyrek to ra  de­

par tam en tu  w7yznań  p. F ranciszka Po  
tockiego oraz szefów kancelarii cy­
wilnej i gabinetu  wojskowego, przy 
sięgę wierności od ks. Ju liusza  Bur- 
schego, b iskupa kościoła ewangeL- 
augslnirskiego.

Stalin drży o życia
Sowiecki dyk ta to r  Stalin żyje w cią 

głym s trachu  o swoje życie. Nic prze 
to dzi\c nego, że nie pom ija on żadnej 
okazji, ażeby miejsce, w k tó rym  prze 
hywra, otoczyć jaknajw  iększą tajem ni 
cą i uczynić je jaknajha rdz ie j  bezoie- 
cznym. Zaznaczyć trzeba, że Stalin 
zm ienia dość często swo je kryjów ki
i wymyśla sobie coraz to oryginalniej
sze sposoby zabezpieczenia się od za­
m achu, Jeden z ostatn ich pomysłów
polega na tym, że Stalin kazał sobie
zbudow ać na Kremlu trzypiętrowy 
dom o specjalnej wewmętrznej kon 
strukc.ji. Gabinet p ryw a tny  dyk ta to ra  
zbudow any jest ze stali i w m o n to w a­
ny w ruchom ą platform ę, k tó ra  p od­
nosi się lub opuszcza w dół tak jak

winda Stalinowi wystarczy nac isnąć 
przy b iu rk u  guzik, ażeby razem  z ca ­
łym  pokojem  znaleść się w żądanym  
miejscu w obrębie tajemniczego do ­
mu. Na wypadek zam achu z pow ie­
trza, pokój S talina może się opuścić 

| do głębokiej piwnicy, gdzie nie grożą 
dykta torow i żadne zamachy. W  o;ta- 
tnich czasach najczęściej p rzebyw a 
Stalin w tej właśnie piwmicy, gdyż ży 
je w7 ciągłej obawie o swoje życie. 
P rasa  angielska, k tó ra  podaw ała p icr 
wsza sposoby m askow ania  się zabez­
pieczania życia S talina dodaje uwagę, 
że żaden znany w7 hislorii s a trap a  nie 
obawiał się tak  o życie, jak władca 
czerwonego Kremla.
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WAŻNE M J M E * *  
TELEFONICZNA
('ogo tow ie  r»L l i l i i .  
S f ra i  ogn iow a 12111. 
Z cg a ry n aa  W.
P o c ił,  b iu ro  ile e . ‘51 •  
C cn łr. m lę d a jm . t7 . 
In fo rm a to r  te le f. JJ7  80. 
B iu ro  n a p r . te le f. 150-50 
In fo rm a to r  ko*. 121 OB- 
C cnłr. t a to w a !  152-05. 
C en tr. e lek r. 150-7” .

| Ccetr. codocląg. 4*1-1%.

i rew ia .

KALENDARZ KZYM.-KATOLICKI

Środa: Sabiny.
Czwartek: S zym on a- Tadeusza.

T e a t r - f c in o
z t e a t r u  i m . j . s ł o w a c k i e g o

Ś ro d a : „ K a ju s  C ezar S a l ig u l a ‘.
C zw artek . „ P ro fe s ja  p a n i W a rre n  .

REPERTUAR KIN:
A D R Ia : „Z iem ia  b ło g o sław io n a".
APO LI.O : „ T ró jk a  h u lta jsk a " .
ATLANTIC: „ Z a k o c h a n e  k o b i e t ;  ‘ i „K ró lo ­

w a  l o d u 1
BAGATELA: „W  c ien iu  sam o tn e j sosny"

i „N arzeczo-PR O M IE tf: „ Z a g i n i o n a  w yspa 
n a  z p rz y p ad k u " .

ST E L L A : „ B u rła k  z n ad  W ołgi".
SZTUKA: „D edek tyw  z H o n o lu lu  
U CIECH A : „A tak  o św icie".
W AND A: „C zar cyganei o ■ 
FO TO PL A ST IK O N : W yspy , oko lice  u pod- 

n ó ża  gór.

#»/» m o
CZW A KTEK, 28 P A Ż D Z lE u N IK ł 

U jjS  P o ra n e k  szkolny. 11*0 L udw ik  v. 
B ee tńoven : S o n a ta  G -dur op. 30 (p ły ty), 13 
A u d y c ja  d la  dzieci w ie jsk ich  w o p rać . Toli 
R e ttin g ero w ej. t3 ‘45 M uzyka, 14 50 M uzyka. 
15‘10 „ G erm a n is ta "  —  frag m en t z pow ości 
Mich. R u sin k a  m W ° "  z d z ike j łąk i" , czy ta  
J . R om ow icz. 15‘45 R ozm ow a m u zy k ą  z m ło  
dzieżą  __ au d y c je  p ro w a d z i p ro f. B ron. R u t­
kow ski. 10 15 M uzyka sa lo n o w a  w w ykon, 
k w arte tu  R ozgłośni k ra k o w sk ie j. 17 W ied za  
* k s ią ż k a : „ K arte z ju sz "  — odczyt, w ygłosi 
Prof. J a n  L uk asiew ciz . 17'15 K o n cert so li­
stów . W ykon . M aria Gei.stówna (fort.), F ry ­
d e ry k  H e rm an  (skrzypce) i T ad eu sz  Sere- 
d y ń sk i (ak o m p an iam en l) . l8 ‘15 R ecita l sk rzy  
Pico wy S ta n is ła w a  M ikuszew skiego. P r /y  fo r  
te p .an ie  J e rz y  Gaczek. 18‘45 „ Ję d rz e jo w sk a , 
a s  Polskiego sp o rn i ten iso w eg o ” , w ygłosi 
W uoi,}  H o ra in . 19 O ry g in a ln y  T e a tr  W yo- 
o ra z n i;  , B osm an K leń' —  słu ch o w isk o  S te ­
fa n a  G rab ińskeipo . 19 30 D uety  w w yk. I r e ­
n y  G adejsk ie j i J a n in y  H upertow c.i. 20 „Cli- 
v ia  ~  °P e re tk a  w 3-ch a k ta c h  N ico D o s ta ­
ła. 21 45 „W a lk a  o w ła sn e  sło w o " (z cyk lu  
„Z m ojego  w arsz ta tu ") szk ic  lite ra c k i A n to ­
n ieg o  P otock iego . 22 K oncert k a m e ra ln y . W y 
k o n a w c , L w a rle l  P o lsk i _  F u g . U nllń sk a , 
(I. sk rz .) , T ad eu sz  O ch lew sk i (II. sk rz .), Mie 
-z y s ła w  Szalesk i (a ltów ka), Z ofia A dam ska  
(w ioloncz., z u d z ia łem  Ja n in y  .W y s0 ck ie j- 
O chlew sk ej (tort.) i L . k u rk ie w ic z a  (k la r­
n e t). 23 M uzyka.

Kraków do wleczordB6IA

Wielki wiec antyfaszystowski młodzieży
W czoraj w Domu Górników w Kra 

kowie odbył się wielki wiec m ło d z ie  
ży pod hasłem ,,Do walki o ku ltu rę  
po lską“, zwołali} przez Związek N ic  
zależnej Młodzieży Socjalistycznej. 
Sala Domu Górników zapełniła się po 
Drzegi młodzieżą akadem icką i robo ­
tniczą. Na sab i p rzedsionkach  zebra 
ło się około 1200 osób. Wiele osób 
m usiało odejść z pod zam knię te j b ra  
ni> gdyż sala nie mogła pomieścić 
więcej ludzi. Pow szćchną uwagę 
zw racała wielka liczba polskiej m ło ­
dzieży akadem ickiej, zebranej na sali

Na wiecu przem aw iali  pp.: Cekiera 
Klasowe związki zawodowe), C yran­

kiewicz (OKR. PPS), Dubiel (ZNMS.), 
Kriapzkowski (ZNMS.), Mroczek (Z. 
N. M. S.), Sroka (Młodzież robo tn i­
cza), Puchalsk i (Młodzież robotnicza). 
v\ szyscy mówcy wskazywali na  n ie­
bezpieczeństwo, zagrażające kulturze

polskiej ze strony faszyzmu, na  sy­
stematyczne próby anarch izow ania  
Polski. Pp. Cyrankiewicz i Cekiera 
imieniem klasy robotniczej K rakow a 
zapewnili akadem icką młodzież de­
m okratyczną, że robotnicy K rakow a 
solidaryzują się z %ch wralką z iaszy- 
zmein na iiniw-ersytetach i gotow. są 
poprzeć ich w tej walce. Irmeniem 
inych organizacyj akadem ickich prze 
m awiali pp. S tanek im. Polskiej Aka 
demickiej Młodzieży Ludowej, p. Gay 
da im. ZPMD. oraz p. Piltz im. Komi 
tetu  O rganizacyjnego Klubu Demo­
kratycznego w Krakowie. Szczególnie 
owacyjnie w itano przedstawiciela a - 
kadem ickie j młodzieży ludowej, k tó ­
ry zapewnił zebrana młodzież, że mło 
dzież chłopska stanie solidarnie z mło 
dzieżą robotniczą do walki o L udo­
wą, D em okratyczną Polskę. Po prze­
m ówieniu  tego mówcy, na sali rozle­

gły się okrzyki na  cześć S tronnic tw a 
Ludowego.

Następnie w7śród burzliwych ok la­
sków7 przyjęto jednogłośnie rezolucję, 
w- klórej zebrani s tw ierdzają między 
inuymi, że opinia k u ltu ra ln a  Polski 
nie pogodzi się nigdy z w prow adze­
n iem  ghelta na uniw ersy te tach  oraz 
dom agają  się cofnięcia znanego za­
rządzenia ławkowego. Rezolucja wska 
żuje dalej na ścisły związek, jak i za ­
chodzi m iędzy kulturą , wolnością i 
dem okracją ,  stwierdzając, iż „w alka 
o ku ltu rę  m usi być prow adzona  ró- 
wmolegle do walki o Ludową, D em o­
kra tyczną  Polskę".

Po odśpiewaniu CzerwTonego Sztan 
daru, M iędzynarodówki oraz „Gdy 
Naród do bo ju “ , im ponujący  ten wieą 
zakończył się wśród bezustannych  
okrzyków przeciwko faszyzmowi, na 
cześć demokracji

Sensacyjny obrót w sprawie.
S». komendanta żandarmerii ctusir.

Głośnym przed kilku miesiącami 
był proces, oh. krakow7skiego, byłego 
kom endan ta  ż a n d a rm e m  austr iack ie j  
Grzegorza Kostewicza, oskarżonego o 
zam iary  oszukańcze wobec kupca k ra  
kow7skiego W łodzim ierza Tarnawiec- 
kiego, k tórego Kostewicz nnał posz­
kodow ać o kilkanaście, tysięcy zło­
tych.

W yrok iem  sądu okręgowego w Kra 
kowie został on rzeczywiście skazany 
po zastosowaniu ustaw7y am nesty jnej 
na 3 rok  więzienia. Sądził go s. o. d r

Stępniowski.
Od wTyroku  tego zaapelował oskar 

żony przez swego obrońcę adw okala  
d ra  W ilhelm a Kohane.

Dziś znalazła się ta spraw a przed 
sędzią sądu apelacyjnego drem  Ka- 
węckim.

Z miejsca p rzybra ła  ona sensacyj­
ny obrót. Oto oskarżony wyjaśnił cał 
kowicie wszystkie p u nk ty  oskarżenia.

Zeznania jego posiadały całkow itą  
moc, na podstawie k tóre j  upada ją

wszystkie p u n k ty  oskarżenia. O skar­
żenie bowiem, k tóre  zarzucało r.oste- 
wiczowi chęć wyzysku i oszukania 
m ajątkow ego Tarnawieckiego okaza­
ły się z g ru n tu  bezpodstawne, o sk a r ­
żony bowiem  wyjaśnił, że wszystkie 
transakcje , jakich dokonyw ał z Tar- 
nawieckim , były z góry m ajątkow o za 
b tzpieczane.

W yrok sądu Lej instancji t łum aczy  
on ly m ,¥ e  nie miał możności w odpo 
wiedniej form ie złożyć swych w y ja ­
śnień.

DEMONSTRACJA CHŁOPSKA
przed sądem krakowskim

Dziś rozpoczął się pierwszy dzień 
rozpraw y przeciwko 16 oskarżonym  
chłopom z Niegowici z Kazimierzem 
Zagólem, jako  głównym oskarżonym .

Wedle ak tu  oskarżenia miał Kazi­
mierz Zagóla wespół z Fr. Rukdiem  
w dniu 23 wrześr.ia w Niegowici zde­
molować miejscowy posterunek  PP. 
i zmusić przodow nika Fr. Kwietniew 
skiego do uwolnienia z więzienia J ó ­
zefa Zagóły, za trzym anego pod zarzu 
tern wybicia szyb na pos te runku  w 
czasie dem onstracji  chłopów. Jeden 
z rolników, Józef Skow-ronek, oskar- 
żon 7 jest o nawoływanie t łum u chło 
pów do pomocy, reszta zaś oskarżo­

nych, w liczbie 13-tu odpow iada za 
b ran ie  udziału w zbiegowisku publi­
cznym.

W arto  nadmienić, ze 12 z pośród 
oskarżonych należy do miejscowego 
Stronnictw a Ludowego.

Ruch na froncie aragońskim
Rzym. Ajencja Slefani *  depe­

szy ze Saragossy donosi, iż j / i a }a ]- 
ność w ojsk  rządowych na froncie a- 
ragonskim  pozw ala przewidywać p o ­
djęcie nowej ofenzywy w ci lu MPę- 
cia odwetu za porażkę w7 Asturii ud -

cinkiem, w ybranym  dla tego odwetu 
będzie zdaje się Montragon, pom ię­
dzy Saragossą a Teruel, gdzie zano­
towano wczoraj poważne ruchy 
wojsk, co potwierdza lotnictwo, któ­
re skutecznie bom bardow ało  wojska 
rządowe.

Ożywienie pod M*dry2em
Naval Carnero. —  Ajencja Havasa 

donosi: Od kilku dni zaznaczyło się 
na  froncie m adryck im  'ożywione obu­
s tronne  działanie a r ty lery jsk ie .  Ró­
wnocześnie lotnictw7o powstańczo do­
konu je  licznych lotów rozpoznaw

ćz\ cli. W czora j powstańcy wysadzili 
w  ̂ dzielnicy uniwersyteckiej minę, 
k tó ia  zniszczyła podkopy wojsk rzą­
dowych. m ające na  celu "zbliżenie się 
do szkoły rolniczej. W ojska rządowe 
poniosły w7 czasie lei akcii znaczne 
s t rah  .

ZEBRANIE DYSKLSYJNE u rz ą ­
dza  dziś we środę dnia  27 hm. o ogdz
19 w sali Muzeum Przemysłowego w 
K rakowie przy ul. Smoleńsk 9, Zwią­
zek Inicjatyw y Gospodarczo Spolecz 
noj, Dzielnica Śródmieście, na k tó rym  
dyr. d r Kazimierz H a rh a l  Załuski wy

głosi re fera t  p. t. , Podstaw7}7 rozwoju 
gospodarczego Krakow a i jego Ziem“ . 
P (>r re feracife nastąpi dyskusja.

Zebranie powwższe odbędzie się dla 
członków7 Związku Inicjatywy Gospo 
darezo Społecznej i gości. — W slęp 
w7olny.

ZUCHWAŁE WŁAMANIE
przsf pl. Dominikańskim

(Z. S.) Nocy ubiegłej około godz 
3-ej dokonano  zuchwałego w łam ania  
do składu sukna f irm y J a ra  przy pl. 
D om inikańskim  4. Do wmętrza skle­
pu dostali się włam ywacze przez pod 
ważenie listwy porta lu  i odgięcie ża ­
luzji, wynosząc tow arów  za kwotę o- 
koło 7.000 złotych, Bezczelne to w ła ­
m anie w sam ym  cen trum  Krakowa, 
tuż pyzy Rynku Gł. nasuw a sm utne 
refleksje na tem at bezpieczeństwa pu 
bliczncgo.

W łam anie  spostrzegł przejeżdżają­
cy dorożkarz, widząc odgiętą ża lu­
zję sklepu i wówczas dopiero zaa la r­
m ow ano za pomocą gwizdka nocne­
go w artow nika, policję. P o lic jan ta

na terenie całej ul. Grodzkiej, Rynku 
Gł. i przyległych ulic do pl. Domini 
kańskiego nie było. Po upływie go­
dziny dopiero napo tkano  na  poste­
runkow ego PP. przy ul. Floriańskiej, 
k tóry  o w łam aniu  zawiadomił kiero- 
wmika firm y p. Adolfa Edera

W łamywacze mieli w yjątkow o do­
godne w arunki da w łam ania, ileże 
wszystkie lam py lukow e przy pl. Do 
m in ikansk im  były7 kry tycznej nocy 
zgaszone. Na fak t t e n ’ należy zwró 
cić uwagę Elektrowmi Miejskiej. W ła 
nianie powyższe jest dowodem, iż za­
chodzi po trzeba zwiększenia liczby 
posterunkow ych  PP., pełniących służ 
bę w cen trum  Krakowa.

Kłamstwa „Słowa“ wileńskiego
W e wtorkowym numerze „Shnva“ 

wileńskiego znajduje się notatka, 
przetelefonowana z W arszawy, o rze 
kornym ostrym konflikcie m iędzy b .  
posłem Stańczykiem a b .  posłem Kwa 
pińskim na Kongresie K lasowych  
Związków7 Zawodowych. W edle rela­
cji „Slowa“ p. KwapiusŁi „z trudem  
zdołał opanować sytuację^. Dalej do 
nosi „SSowo“, że „w7 szczególnie k ło­
potliwym  położeniu znalazł się p. 
U w apirski przy wyborach prezesa 
Gentralnej Komisji Związków Zawo- 
dowyeb“, żi opozycja wysunęła po­
sła /  iławskiego na prezesa i „że do­
piero zrzeczenie się przez p. Żuław­
skiego kandydatury, uratowało wy- 
hór K wapińskicgo“.

Otóż na podstawie źródłowych in­
form acji, celem przygwożdżenia „Sio

w a“ na kłam stwach, należy wyjaśnić, 
że liii było żadnych takieli starć, któ­
re p. Kwapiński musiał opanowywać. 
A już wierutną nicpraw7dą jest, że wy 
sunięta została kandydatura b. posła 
Żuławskiego na prezesa Komisji Cen­
tralnej. W ysunięta została tylko jed­
na k a n d y  datura b. posła Kwapińskie- 
go, który został jednom yślnie wybra­
ny prezesem Komisji Centralnej, Ró­
wnic* wybór generalnego sekretarza 
K. C. w osobie b. posła Żuławskiego 
nastąpił jednomyślnie.

Informowanie w sposób niezgodny 
z prawdą czytelników „Slowa“ ma 
na celu w7ykazać, żc na Kongresie pa 
nowały rozdźwięki m iędzy przywód­
cami. Pan Cat mógłby pouczyć swych  
korespondentów7, by pisali prawdę!
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P O M O C N IC Y  R O O SEVELTA
Doradca, sekretarka prywatna, karykaturzysta, szef gabinetu i „junior"

Roosevelt nie czyni z tego tajemni­
cy, że tylko dzięki współpracy naj 
bardziej zaufanych osób jego ścisłego 
otoczenia było mu m ożliwe opano­
wać te rozliczne pioblem y polityki 
wewnętrznej i zagranicznej, które się 
przed nim piętrzą. Nazwał on sam  
siebie szefem „trustu mózgów11.

Sądząc po zasadach ideowych w  
m owie chicagowskiej przeciw burzy­
cielom  pokoju poznać wpływ Rayman 
da Moleya, który do 1937 roku był 
jeszcze profesorem prawa w nowojor 
skim uniwersytecie Columbia i po­
mim o jego przewiwieństwa do sekre­
tarza stanu Hulla jest podtrzym ywa­
ny przez RooseveIta. Moley jest obec­
nie wydawcą magazynu „Today" i 
najściślejszym doradcą prezydenta, 
z którym zamyka się codziennie w 
„Sali podkowy" Białego Domu na 
długie godziny, aby z nim dyskutować 
uroblemy dnia.

Któż jeszcze należy do otoczenia 
Roosevelta?

Przede wszystkim  jako jedyna ko­
bieta jego sekretarka prywatna, ro­
sła, smukła brunetka. Po żywości jej 
um ysłu i szybkich, dowcipnych uw a­
gach można już wyczuć jej galijskie 
pochoazenie, zanim się jeszcze sły­
szało jej nazwisko: Margaret Le
Hand, które to przeczucie potwierdza. 
Miss le Itand, którą gazety nazywaja 
„Pierwszą sekretarką prywatną Ame­
ryki" jest dziś dla prezydenta nieco­
dzienną pomocnicą. W  zawiłych zna­
kach jej bloku stenograficznego znaj­
dują pierwszy swój wyraz zarządze­
nia, artykuły i najważniejsze przemó 
wienia głowy państwa. Miss Le Hand 
jest równocześnie czymś w rodzaju  

psychologicznego objektu doświad­
czalnego dla Roosevelta, który swoje 
publiczne przem ówienia zaprawia 
często żartobliwymi zwrotami. Po wy 
razistej twarzy swej sekretarki pozna 
je Roosevelt, czy dany zwrot wywoła  
należyty efekt u słuchaczy.

Roosevelt poznał sw-oją sek retarkę 
kiedy jeszcze był gubernatorem stanu 
nowojorskiego. W ówczas została mu 
ona przedstawiona jako zwyciężczy 
ni w konkursie szybkiego stenografo­
wania. Roosevelt, któremu dotąd nie 
nadążyła w dyktowaniu żadna steno- 
typistka, zaangażował pannę Le Hand 
i  zabrał ją po tym ze sobą do W asmng 
łonu, kiedy go kraj powołał na naj­
wyższe stanowisko, jakie posiada.

Kiedy sekretarka prywatna opusz­
cza biuro prezydenta, naciska on gu 
zik, obok którego znajduje się napis 
„Darling". W ówczas ukazuje się męż 
czyzna o ostrym .jitasim profilu, czy 
li F. C. Darling, najlepszy przyjaciel 
i najostrzejszy krytyk prezydenta. 
Darling, który pobiera wysoką pen 
sję, jako doradca prezydenta nie jest 
właściwie urzędnikiem ,ate. karyka­
turzystą. Jego dowcipne rysunki do 
pom ogły przed czterema laty walnie 
do pogrążenia przeciwnika Roosevel 
ta Herberta IIovera. Kiedy nastęjmie 
Rosevelt został wybrany olbrzymią 
większością głosów, wyraził życzenie 
osobistego poznania karykaturzysty 
który podpisywał swoje rysunki zna­
kiem „Ding". I oto pewnego dnia zja­
wił się w sekretariacie Białego Domu 
jakiś licho ubrany osobnik, który w y­
glądał, jakby żywe wcielenie kryzysu  
i zażądał kategorycznie widzenia się 
z prezydentem. Napróżno usiłowano 
spław ić natręta. Musiano go dopuścić 
do Roovelta. Na pytanie czego sobie 
życzy, jegomość ów odbruknął: —  
Pan prezydent życzył sobie czegoś o- 
de mnie. Jestem karykaturzysta Dar 
ling.

Po tym niezwykłym  początku obaj 
porozumieli się doskonale. Roosevelt 
umieścił Darhnga w- sztabie swoich  
współpracowników i odtąd przekłada 
temu równie niezależnemu człow ie­
kowi wszystkie swoje projekty re­

form do zaopiniowania. Odpowiedzi 
Darlinga, które, jak wszelka inna ko­
respondencji są troskliwie przechowy 
wane w archiwum Białego Domu. sta 
nowią bodaj najosobliwsze akta rzą­
dowe świata. Nie są to bowiem ża­
dne akta, ale... karykatury. A są one 
często w ym ow nieaze od najstaran­
niej wypracowanych raportów To 
też można sobie wyobrazić, że prezy­
dent najcnętniej chyba odczytuje te 
raporty karykaturzysty...

W  czasie tygodniowych konferen- 
cyj prasowych w Białym Domu, któ­
re za prezydentury Roosevelta stały 
się o wiele swobodniejsze, niż kiedy-

Paryż, w październiku.
Ludzie niekiedy skarżą się, że era 

nasza pozbawiona jest zupełnie ro­
mantyzmu. Poniżej opisane wydarze­
nie. które zdarzyło się kilka dni te­
mu, jest dowodem, że tak nie jest... 
Treść jego przypomina wprawdz;e po 
dania średniowieczne, ponieważ je­
dnak na samym początku nowoczes­
ny, luksusowy samolot ukazał się na 
błękitnym niebie jesiennym , nikt nie 
będzie wątpił, że wszystko to działo  
się w  toku 1937. Samolot ten jednak  
także niezupełnie nadawał się do na­
szej epoki rekordów i zbrojeń. Nie 
przewoził on worków pocztowych, 
ani dyrektorów banków i nie rzucał 
bomb gazowych, lecz... kwiaty. P ięk­
ne świeże róże, goździki i chryzante­
my spadały na małą, francuską m iej­
scowość Dampierre.

Pan zamku bowiem obchodził swo 
je wesele A nie jest to bynajmniej 
jeden z owych małych hrabiów w iej­
skich, których jest m nóstwo we Fran 
cji. Nazywa się Philippe Jean, jede­
nasty książę Luynes i Cbevreuse, ksią 
żę Neufchatel i Valangin, marąuis 
Albert i Danjeau, hrabia Dunois i 
Angers, hrabia... lecz w tym miejscu  
zatrzymamy się lepiej, gdyż następu­
je jeszcze 341 tytułów, a to zajęłoby  
zbvt wiele miejsca.

Philippe - Jean jest pierwszym ary­
stokratą Francji i chociaż nie w yw ie­
ra on bezpośrednich wpływów poli­
tycznych na republikę, należy jednak 
do najoogatszycn ludzi w państwie.

Arystokracja całej Europy zebrała 
się na uroczystości weselne. A więc 
królowa Amelia Portugalska, hrabia 
d‘Harcourt, książę Lorge (jako zastęp  
ca księcia Guise, który czeka w Belgii 
na to, by lud zwrócił mu tron Fran 
cji). Niebieski kolor dominuje wśród 
toalet dam. Księżna Ayen nosi strój 
ciem no niebieski, cap księżny B .jac  
cm jest koloru błękitnego. Błyszczą 
cy jedwab na białych ramionach księ 
żny de Noailles lśni w odcieniu por­
celanowo niebieskim, a ciężka kre-

B A U IL O Ń C Z Y C Y  U M IE L I  
L1CZYC

Profesor Neugebauer z uniwersyte 
tu w Kopenhadze zdołał po kilku la­
tach mozolnej pracy odcyfrować 44 
tablice zapisane znakami linowym i, a 
znalezione przed 25 laty na ruinach 
starego Babilonu przez amerykańską  
ekspedycję uniwersytetu amerykań­
skiego Yale Treść tych tablic jest 
wprost rewelacyjna. Jak się okazuje, 
Babilończycy na 2000 lat przed Chry 
stusem znali już szereg prawd mate­
matycznych, których odkrycie przypi 
sywano dotychczas mędrcom grec­
kim.

S Z N U R Y  Z T O R F U  JA K O  
M A T E R IA Ł  IZ O L A C Y JN Y

W Niemczech, sprowadzane doły  
chczas z zagranicy materiały izolacyj

kolw iek były za jego poprzednika —  
zajmuje zwykłe miejsce na poręczy 
fotelu prezydenta niedbale i fam iliar­
nie szef jego gabinetu Marvin H. Mac 
Intyre. Ma on za sobą dość zmienne 
życie Był już górnikiem, marynarzem  
docentem i dziennikarzem zanim stał 
się prawą ręką Roosevelta. Mac In­
tyre towarzyszy prezydentowi we 
wszystkich podróżach. Jest mu nie 
tylko pomocny w jego politycznych  
planach, ale zajmuje równocześnie 
stanowisko pierwszego sternika na 
jachcie prezydenta „Amberjack".

Jako łącznik między prezydentem  
a Kongresem funguje od roku jego

pa sukni w ice hrabinyl Luppe jest ko­
loru turkusowego.

Na progu małego kościółka wiej- 
skiego ukazuje się młoda para. Biją 
dzwony, a zebrana ludność Dampier­
re wznosi ok izyki na cześć swego pa­
na i jego młodej żony. Jest to Argen 
tynka, która urodziła się na małej nę 
dznej farmie. W szyscy obecni są pod 
wrażeniem jej niezwykłej urody.

W tym miejscu rozpoczyna się na 
sza właściwa bajka, której piękny o- 
braz końcowy podaliśm y powyżej.

Juanita Diaz była córką zwykłego  
pasterza. W czwartym roku życia dzie 
cko nie m iało już ani ojca ani matki. 
W  okolicy wybuchła jakaś zakaźna 
choroba, której ofiarą padli zarówno 
rodzice Juanity, jak i jej dwaj bra­
cia. Mała dziewczynka o wie'kich, 
smutnych oczach pozostała sama na 
swiecie. I wtedy zjawia się dobra wró 
żka, w postaci pani Unzue, żony wiel 
kiego kupca, która niewiadom o z ja­
kich powodów odwiedziła małą far­
mę, tak nagle opustoszałą. Pani Un­
zue ujrzała Juanitę. Osuszyła swą ba­
tystową chusteczką łzy, które spływa 
ły  po bronzowych policzkach małej 
dziewczynki, a gdy dowiedziała się 
od sąsiadów jaki las spotkał małą. po 
wiedziała*

—  Zabiorę się do siebie. Zostaniesz 
u mnie przez kiika dni.

Dziecko przybyło do pałacu i na­
tychmiast zdobyło sobie sympatię pań 
stwa Unzue i służby. Juanita jadała 
przy stole zastawionym  srebrem i 
nieznanym i jej potrawami. Przy bo 
ku szofera w białej liberii wolno jej 
było jeźJzić po wielkim m ieście we 
wspaniałym  ogromnym Rolls Roysie. 
Nic dziwnego zatym, że mała Juanita 
szybko zapomniała o ciężkim iosie, 
który ją spotkał W krótce nikt nie 
m yślał już o tym, by ją wysłać z po­
wrotem na farmę. Pozostała w pała­
cu. Z Juanity Dias stała się Juanita 
Unzue.

Przybrani rodzice dali jej pierwszo 
rzędne wychowanie. Gdy ukończyła

ne, zastąpione będą materiałem kra­
jowym , m ianowicie sznurami, fabry­
kowanymi z włókien torfowych. 
Sznury te, o grubości 20 do 40 mili 
metrów, używane są dla izolazji prze 
wodów rurowych i t. p. Sznury ukła­
da się w oponach dość szerokich z 
drutu, pokrytego cienką warstwą z 
cynku. Odporność nowego środka izo 
lacyjnego na wpływ y atm osferyczne, 
a zwłaszcza na bakterie gnilne, jest 
większa niż innych dotychczas stoso­
wanych.

W ynalazek niemiecki może i, zda­
niem naszym, powinien znaleźć sze­
rokie m ożliwości zastosowania u nas, 
gdzie nie brak naturalnego surowca, 
to jest torfu.

N A L E PK I O K IE N N E  N a  11 LISTO PA D A  
br. Z arząd  P o w ia tu  G rodzkiego  Z w iązku

syn James Roosevelt. Ma on już po­
nad 30 lat i bywa często nazywany  
„arcyksięciem Białego Domu". Do 
roku 1933 był Roosevelt junior kie­
rownikiem  doskonale prosperujące­
go towarzystwa asekuracyjnego, któ­
re na życzenie ojca odsprzedał. Już 
dziś bywa ogólnie chwalona zdumie­
wająca energia i pracowitość „junio­
ra" i zdarzyć się może nie po ra pier­
wszy w dziejach Stanów Z jednoczo­
nych, że syn będzie się starał zostać  
następcą ojca na najwyższym  stano­
wisku w Kraju. Precedensem być mo­
że kandydatura młodego Adamsa, 
który zresztą przepadł.

dziesiąty rok życia władała doskona­
li językiem  francuskim i angielskim . 
Nie straciła jednak swego naturalne­
go wdzięku. Gdy po raz pierwszy tań 
czyła na jakimś balu, w całym  Buenos 
Aires mówiono tylko c pięknej Juani- 
i ie. Potem nastąpił wyjazd do Paryża. 
Tu poznała ona księcia Luynes. Jej 
uroda i wdzięk, którymi oczarowała 
ona swego czasu przybranych rodzi­
ców, wywarły głębokie wrażenie na 
młodych księciu. Zakochał się w pięk  
nej dziewczynie i postanowił się z nią 
ożenić.

Książęca rodzina była, oczywiście  
oburzona, słysząc o planach Filipa  
Jana. Odbyła się rada fam ilijna i po­
stanowiono nie dopuścić do m ezalian  
su. Czyż jednak jakikolwiek zakocha  
ny zastosował się już kiedyś do *akie- 
go werdyktu? Książę zbyt często cho­
dził do kina, by nie wiedzieć, że tcgi> 
fodzaju sprawy muszą się skończyć  
happy-endem Przedstawił on narze­
czoną członkom swej rodziny, nie- 
zdradzając, że jest to kobieta, z Którą 
ma zamiar się ożenić. I w tym wypad­
ku Juanita zwyciężyła! Ślub w yzna­
czono na październik Dwudziestu  
książąt i jedna królowa znajdowało  
się w orszaku weselnym  córki pastę 
rza.

Po ślubie młoda para ukazała s ię  
na progu kościółka wiejskiego. Ksią­
żę Luynes podał ramie swej uroczej 
zonie. Aż do wejścia do ogrodu zam  
kowego ułożone były dywany. Teraz 
w pałacu rozpoczęła się uroczystość, 
we wsi zaś jarmark. Na rynku usta 
wiono stoły dla całej ludności. Dzis 
wszyscy się gośćmi księcia. Po jakim ś 
czasie przed wrota pałacu zajechał 
obładowany walizami samochód. 
Młoda para wsiada i odjeżdża z szyb­
kością 100 kilumetrów na godzinę Te 
raz Philippe - Jean może nareszcie 
pocałować swą piękną, m łodziutką  
zonę Bajki bowiem w gruncie rzeczy 
są wszystkie jednakowe

Aksel Bell.

S trzeleck ieg o  w K rak o w ie  z o k a z ji Św ię ta  
N iepodleg łości, p rz y p ad a ją c eg o  n a  dz ień  11 
lis to p o d a ' b r. —  w ydal n a le p k i o k ien n e  w ce  
n ie  1(J groszy  za  sz tu k ę . D ocliód  ze sp rz e d a ­
ży n a le p ek  p rzezn aczo n y  je s t  n a  cele k u ltu ­
ra ln o  - o św ia to w e , o ra z  n a  cele  P rzy sp o so b ię  
n ia  W ojsk o w eg o  i W y ch o w a n ia  F izy czn eg o  
czło n k ó w  Z. S. N alepk i do  n a b y c ia  w lokalu- 
Z. S. ul Z w ierzy n ieck a  2ł>, II. p,, o ra z  we 
w szy stk ich  sk lep ach  i k io sk a ch  ty to n io w y ch .

O PRA W A CH PO DATNIK A W  N O W E J 
EG ZEK U C JI SK A R B O W E J. S ta ran iem  T o ­
w arzy stw a  W łaśc ic ie li R ealnośc i W ie lk iego  
K rak o w a o d b ęd zie  się  d n ia  28 p a źd z ie rn ik a  
b r tj. we c zw a rtek  p u n k tu a ln ie  o godz. 7 
w ieczorem  w sa li K rak . S tow  K upców  p rzy  
ul. G ro d zk iej L. 40 I p. w ieczór in fo rm a c y j­
ny, n a  k tó ry m  ndw . i)r . M ak sy m ilian  K orn- 
re ich  w ygłosi o d czy t pod pow yższym  ty tu ­
łem . W stęp  w olny.

BIEDNA SIEROTKA KSIĘŻNICZKA
B a  j k a 9 U t & r a  jesf rzeczywisloscją
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Do wielebnych księży Nowakowskiego
Z uprze jm ą prośbą o łaskaw e p rzy ­

locie do wiadomości.

e w a n g i e l i a  w e d ł u g  m a ­
t e u s z a

ROZDZIAŁ I.
Kdęga o lodzie Jezusa Chiystusa, 

jyna Dawidowego, syna Abrahamo- 
wego.

Abraham spłodził Izaaka, a Izaak  
spłodził J a k u b a ,  a Jakub spłodził Ju* 
1*5 ł braci jego.

A Juda spłodził Faresa i Zarę z Ta 
mary, a Fares spłodził Hesrona, a He 
■Won spłodził Arama.

A Aram spłodził AmiuaJaDa a A* 
minadab spłodził Naasona, a Naason  
spłodził Salniona.

A Saimon spłodził Booza z Rachj- 
b j, a Booz spiodził Obeda z Ruty, a 
Obcd spłodził Jessego.

A Jessc sp łodził D aw ida króla, a 
Dawid król sp łodził Salom ona z tej, 
która była żoną U ryjaszow ą.

A Salomon spłodził Roboama, a Ro 
imam spłodził ALijasza, a Abijasz splo 
■łzii Azę.

i fop ław a/rrego
A Aza spłodził Jozafata, a Jozafat 

spłodził Jorama, a Joram spłodził O* 
zyjasza.

A Ozyjasz spłodził Joatama, a Jo* 
atam spłodzi. Achaza, a Achaz spło­
dził Ezechijasza.

A Ezechijasz spłodził Manasesa, a 
Manases spłodził Amona, a Amon spło  
dził Jozyjasza.

A Jozyjasz spłodził Jechonijasza I 
braci jego podczas zaprowadzenia do 
Babilonu.

A po zaprowadzeniu do Baoilonu  
Jechonijasz spłodził Salatyjcla, a Sa* 
latyjel spiodził Zorobubela.

A Zorooanel spłodził Abijuda, a A* 
bijjud spłodził Elijakinia, a Elijakim  
spłodził Azora.

A Azar spłodził Sadoka, a Sadok 
spłodził Achima, a Achim spłodził E* 
lijuda.

A Elijtid spłodził EIez.ara, a Elczar 
spłodził Matana, a Matan spłodził Ja 
kuba.

A Jakub spłoaził Józefa, męża Ma­
rii, z której się narodził Jezus, które­
go zow ią Chrystus.

*  *  * 

teraz d n a  krótkie pytania pod a* 
dresem wielebnych księży:

1) Było tak, czy nie było?
2) A jeśli tak było, to który z w y­

m ienionych w powyższym rodowo­
dzie jest aryjczykiem: Izaak czy Da­
wid? A może Elijakim?

(„Robotnik**)

NOWY PROJEKT NOWELIZACJI USTAWY
PRZEMYSŁOWEJ

Rozpatryw any niedaw no pro jek t 
nowelizacji ustawy przemysłowej, o- 
p racow any przez specja lną komisję, 
pow ołaną przez d y r  Kandia, stopnio 
wo traci na aktualnośc i Sprzeciwy są 
pow ażne i liczne. Uzależnienie d ro b ­
nego przem ysłu  od sam orządu  rze­
mieślniczego nie jest uważane za po-

Św ięto n a ro d o w e
r e p u b l i k i  czecAosfouocliie/

Dnia 28 bm. z okazji święta naro  
dowego republiki czechosłowackiej, 
Ul'ząaza poseł d r  J u r  aj Slavik w W a r 
^zawie zamiast zwykłego przyjęcia, 
które z pow odu rem ontu  gm achu re- 
^ydencjalnego odbyć się nie może, 
koncert wybitnego czechosłowackie- 
t?0 wirtuoza pianisty  J. H erm ana, pro 
psora konserw atorium  praskiego.

Na p rogram  złożą się u tw ory  B. 
Smetany, Józefa Suka i lv. B. J iraka ,  
Vitezslava Novaka.

Dnia 28 bm. w dniu  czechosłowac­
kiego Święta Narodowego, poselstwo 
republiki czechosłowackiej oraz k o n ­
sulaty w K rakowie i we Lwowie nie 
urzędują.

 O----

Wyjaśnienie w sprawie czasopisma
P i ł  S U l ł C Z i / C ( / ««

Ze Związku Legionistów o trzym u­
jem y  następujące pismo.

„Czasopismo „Piłsudczycy" nie jest 
organem  Legionistów.

Na liczne zapylania Zarząd Oddzia 
łu Związku Legionistów w Krakowie 
w yjaśnia, że —  Miesięcznik „Piłsud- 
czycy“ w ydaw any  w Krakow ie na  ca ­
łą Polskę, nie jest i nigdy nie był o r ­

ganem  Związku Legionistów. Zwią­
zek Legionistów z p ism em  tym nie 
m a zupełnie nic wspólnego.

„Piłsndczycy“ —  to im preza w yłą­
cznie p ryw atna, o cha rak te rze  w ybit­
nie handlowym , w żadnym  w ypadku  
i pod żadnym pozorem  nie*reprezen- 
tu jąca  ani ideologii, ani dążeń zrze 
szonych Legionistów*4.

Z T EA TR U  IM. J .  SŁOW ACK IEG O
D zisiaj w śro d ę  po  cen ach  zn iżo n y ch , d ra - 

*nat K. H. R ostw o ro w sk ieg o  „ K a ju s  C ezar 
Kaligula“ w reży se rii W. R ad u lsk ieg o  Rolę 
tytułową o d tw a rz a  Jó z e f K arb o w sk i, ro lę  
L o llii Z ofia  Ja ro sz ew sk a , w in n y ch  T. S u ­
checka (C aesonia), Z. M odzelew ski (Regu- 
*nsl. W . N ow akow sk i (P ro to g en es), K opi- 
jowska, B iałkow sk i, B u rn a to w icz , F a b is iak , 
Kaliszewski, K o n d ra t, M achersk i, O p a liń sk i, 
T u rsk i,  W ęg rzy n , W o źn ik , W ro ń sk i i in 

Ju tro  w czw artek  ró w n ież  po  cenacn zni- 
* °u y ch  „P,.o fe s ja  p a n i W a rre n “ W  o p raco  
w a m u  scen icz,iym  <jyr . K. F ry cza , w p re ­
mierowej obsadzie.

„ w i e l k a  m i ł o ś ć * f r . m o l n a k a

8 a, p e łn a  życzliw ości d la  d ru g ich , 
z. s y g n o w a n a  a le  z ad o w o .o n a  z sieb ie  i r e ­
sz ty  z jc ia  s ta ro ść , b u jn a  o f ia rn a  m łodość 
p a d a ją c a  o f ia rą  s lrz a ły  A m ora, ro z ­

k o sz n a  n ie fra so b liw o ść  m łodzieńczego  uczu 
c a  a  w szy stk o  ow ian e  h u m o rem  n a jp rz e d ­
n ie jszeg o  ro d z a ju  -  ,„ o  z = Q s .ę ,jk , jd a

p ięu n a  sz iu k a  F ra n c is z k a  M o lnara  z k tó ­
re j  p ró b y  d o b ieg a ją  k o ń ca  pod  k ie ru n k iem  
reż. J . K arbow sk iego . O bsadę . W ie lk ie j ii 
lo śc i44 s ta n o w ią ; Z ofia  Ja ro sz ew sk a , ]. b o ­
reck a , W . N ieuzia łkow ska, M. W ęgrzyn  Z 
M odzelew ski o ra z  M row ińska, R om anow iez! 
S ta rk o w n a , O p a liń sk i. P re m ie ra  w sob o tę  
bież ty g odn ia .

„NA A K TU A LN EJ FA LI* 
o to  ty tu ł  d o sk o n a łe j rew ii, ja k ą  od  k ilk u  
dni w y s ław ia  „B ag a te la" . Śm iech i o k lask i 
ro z le g a ją  się na w id o w n i po d czas p rz e d s ta ­
w ienia , w k tó ry m  b ierze  u d z ia ł ca ły  zespó ł 
a r ty s tó w  „B ag a te li"  z O leńską , K o n arzew sk ą  
P rz y m u siń sk ą  na  czele. Na szczegó lną  uw a- 
(?ę za s łu g u ją  n u m ery  pop isow e b a le tu  O s tro ­
wskiego,

O STA TN IE  PR Z E D ST A W IE N IA  IDY KA- 
M lN S K IE J

i je j  d o sk o n a łeg o  zesp o łu , k ló ry  p rzez  sze ­
reg  ty godn i fa scy n o w ał k ra k o w sk ą  p u b lic z ­
ność  te a tra ln ą  w sp an ia łą  g rą  o p o ziom ie  e u ­
ro p e jsk im  D ziś g ra n a  je s t  „ T a je m n ic a  le ­
k a rsk a" . k tó ra  zd o b y ła  sob ie  p e łn e  u zn an ie . 
Ju tro , jed y n e  u lgow e p rz ed s ta w ien ie  św iei 
n e j sz tu k i „G liickel I ia m e ln "  po  cen ach  n a j 
m zszych , d la  u m o żliw ien ia  n a w e t n iez am o ­
żn e j lu d n o śc i zo b aczen ia  tego  p rz e d s ta w ie ­
n ia . P rz e d sp rze d a ż  b ile tó w  w  I irm ie  F isch - 
h ab , ul. G ro d zk a  46. P o c z ą tek  p rz ed s ta w ień  
w ieczo rn y ch  o godz. 8 45, k o n iec  o 11 lej.

ZE  ZW IĄZKU IN W A L ID Ó W  W O JK N .
Z arząd  P ow ia tow ego  K oła Z w iązku  In w a ­

lidów  W o jen n y ch  R. P. w K rak o w ie  u p ra ­
sza  tą  d ro g ą  członków  o w zięcie  u d z ia łu  w 
u ro czy sto śc i uczczen ia  W o d za  N aro d u  M ar­
sz a łk a  Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o  i p am ięci P o le ­
głych i Z m arły ch  T o w arzyszów  b ro n i —  ntó  
r a  odbędzie  się  w  p o n ied z ia łek , d n ia  I l i­
s to p a d a  br. Z b ió rk a  o godz. 15-tej pod  v\ a- 
w elem  od ul. Podzam cze  d la  ty ch  członków 
k tó ry c h  s tan  zd ro w ia  p o zw ala  na  ud; ;ał w 
p o ch o d zie  na  C m en ta rz  R akow ick i, d la  in ­
nych  o godz. 16 u b ra m y  C m entarza .

DYŻURY LEKARZY I APTEK

Dziś m a ją  d y ż u r nocny  lek arze : F isch h ab  
Izydor, św. S e b a stia n a  33. teł. 109-50 i ro- 
n ia to w sk i A., F e lic jan e k  27, tel. 137-8' No 
w ak  T ad eu sz , P ęd z ich ó w  4, tel. 152-61, Sil- 
b e rb erg  S te fan ia , S ta ro w iś ln a  41, tel. 164-63.

D ziś m a ją  d y ż u r nocny  a p te k i. Ryn k G . 
13, R e to ry k a  1, L ubicz  7, S trad o in  6, K a rm e­
licka 9, K azim ierza  W . 78 B r o d z i ń s k i e g o  1.

 O -

mysi for tunny. Jednak  p ro jek t  ten 
przyczynił się do tego, że w kołach 
gospodarczych zaczęto się zas tana­
wiać nad  sp raw ą konieczności nowe­
lizacji w spom nianej ustawy. Na p le­
narn y m  posiedzeniu Izby przemysło 
wo handlow ej dnia  4 lis topada będzie

spraw a tej przyszłej noweli rozpatry  
w ana zasadniczo. Tezy są obecnie w  
opracow aniu . W ysuw ane są bardzo 
śmiałe pro jek ty , dążące do uniezale­
żnienia drobnego przemysłu od wszel 
kicii przepisów o iznach rzem ieśln i­
czych.

POLONIA AMERYKAŃSKA SŁUCHA
c o  tfzienngcA ouilyci// w. Fo/sAi

Z p o czą tk iem  p a ź d z ie rn ik a  P o lsk ie  R ad io  
rozsze rzy ło  ra d io w e  p ro g ram y  k ró tk o fa lo w e  
d la  P o lo n ii z ag ra n ic z n e j, zw łaszcza  a m e ry ­
k a ń sk ie j. P ro g ram y  te  n ad aw an e  są  obecn ie  
co d zien n ie  p rzez  dw ie  s ta c je  S P W  i SPD . 
D zięk i ro z sze rzen iu  p ro g ra m u  i zm ian ie  go ­
dz in  n a d a w a n ia  n a p ły w a ją  d o  P o lsk ieg o  R a ­
d ia  liczne  listy  P o la k ó w  z A m eryk i, k ió rzy  
s łu c h a ją  a u d y c ji p o lsk ich  n a d aw a n y c h  b ez­
p o śre d n io  z W arszaw y .

L is ty  te  są  w z ru sz a ją cy m  dow o d em  p rz y ­
w ią za n ia  P o lo n ii a m e ry k a ń sk ie j d o  m ow y 
o jcz y ste j i m u zy k i p o lsk ie j, k tó ry  p rzy n o si 
im  echa  s tro n  ru d z ln n y c h .

—  P o  ra z  p ie rw szy  słysze liśm y  au d y c je  
w p ro s t z P o lsk i —  pisze  p. A n to n i Kai zma- 
rek zam ieszk a ły  w E liz ab e th  w s ła n ie  New 
Y ersey U. S. A.

— M im o fa ta ln y c h  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry ­
czn y ch  w asze  a u d y c je  w ychodzą z  s iłą  lo 
k a in c j s ta c ji  —  do n o si W ik to r  R ojew ski z 
C hicago.

W śró d  p o lsk ich  lis tó w  z n a jd u ją  się  ró w ­
n ież  listy  do  P o la k ó w  a m e ry k ań sk ic h , p i­
szących  po an g ie lsk u . T y m  au d y c je  p o lsk ie , 
s łu c h an e  co d zien n ie  p o z w a la ją  u trz y m a ć  
żyw y k o n ta k t  z języ k iem  o jczystym .

—  Je s te m  a m e ry k a ń sk im  P o la k ie m  — p i­
sze po  an g ie lsk u  p . S e ra fin  z G arfie ld  —  n a ­
p isa łb y m  po p o lsk u , lecz  m im o  to , że m ó ­
w ię p o  p o lsk u  dość  d o b rze , p iszę  zn y t s tabo .

K ró tk o fa lo w e  a u d y c je  p o lsk ie  sły szan e  są  
w A m eryce m iędzy  godz. 6.00 a  7.u0 w iecu j 
rem , a  więc w g o d zin ie , k ied y  w iększość  A 
m ery k a n o w  z n a jd u je  się  po  p ra c y  w dom u. 
N ic dziw nego , że a u d y cy j p o lsk ich  s łu c h a ją

ró w n ież  rd z en n i A m ery k an ie , ja k  o  ty m  
św iad czą  liczne  lis ty  n a d sy ła n e  do  P o lsk ie ­
go R ad ia  z d ru g ie j p ó łk u li. E . R. R o b e rts  ■ 
In d ian o p o lis  d o n o si, że s łu c h a ł o b u  pot 
sk ich  s ta c y j k ró tk o fa lo w y c h , a C. R o u th  z  
A tlan ty  m ia l d o sk o n a ły  o d b ió r  s ta c ji  S. P . 
W . s łu c h a ją c  je j  na d w u lam p n w y m  o d b io r­
n ik u . Są ró w n ież  lis ty  z  p o za  k o n ty n e n tu  a- 
m ery k a ń sk ieg o , ja k  np . lis t p, E . A o n ia r z  
K uby, k tó ry  p isze, że o d b ie ra  p o lsk ie  s ta c je  
k ró tk o fa lo w e  „z  d u żą  s ilą  I d o sk o n a lą  czy ­
stośc ią* .

P o lsk ie  a u d y c je  k ró tk o fa lo w e  s p e łn ia ją  
w ażn ą  ro lę  p ro p a g an d o w ą  d la  em ig ran tó w  
p o lsk ich , są  one  g łosem  d a le k ie j O jczyzny , 
g łosem , k tó ry  u trz y m u je  w  nich  m iło ść  d o  
s ta reg o  k ra ju  1 n ie  p o zw ala  ro z p ły n ą ć  się  
w m o rzu  ob cy ch  w pływ ów . D la  dz ieci em i 
g ra n tó w , z ro d zo n y ch  ju ż  n a  z iem i a m e ry ­
k a ń sk ie j,  p o lsk ie  a u d y c je  k ró tk o fa lo w e  są  
d o k u m en tem , że P o lsk a , k r a j  ich  rodz iców , 
z a jm u je  p o w ażn e  m ie jsce  w k u ltu ra ln y m  
d o ro b k u  św ia ta ; n ie  bez z n aczen ia  są  te  
a u d y c je  ró w n ież  d la  p rzed staw ic ie li In nych  
n a ro d o w o śc i, z am iesz k u jąc y ch  S tan y  Z je d ­
noczone , gdyż  dzięk i n im  d o w ia d u ją  się  czę ­
s to  p o ra ź  p ierw szy , w ie lu  rzeczy o P o lsce .

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99KuMturau*
KRAKÓW —  u l .  św. Tomasza I. 25. 
W szystk ie  no w o ści b e le try s ty cz n e  o r a i  wszel 
kie le k tu ry  szk o ln e  w  w ie lk ie j Ilości egieut- 

piai e j  k e t .  135-75.

Losowanie ks^żeczek
o&zc:M4?tinośc;iou/itjcto P. O.

D nia  25 p a źd z ie rn ik a  1937 ro k u  o d by ło  się 
w C en tra li I \  K. O. w W arsz a w ie  35-ie z rz ę ­
du  lo so w an ie  ksiąZeczek n a  p rem io w an e  
w k ład y  oszczędnośc iow e serii Ii-ej.

Po  zt 1.000.— o trz y m u ją  w łaśc ic ie le  n a s tę ­
p u jąc y ch  książeczek :

50.540 54.300 55.102 55.314 57.438 67.538 
57.806 59.246 59.547 60.353 60.576 61.250
62.050 62.603 64.649 64.835 66.637 67.814
67.831 68.324 70.141 70.210 73.307 75.057
77.776 79.773 81.363 82.226 82.731 83.990
84.802 85.110 85.795 85.846 86.200 88.455
89.283 89.837 90.493 90.766 91 745 91.956
93.273 94.444 94.550 98.416 98.418 99.712
100.717 100.873 101.085 102.059 104.571
105.136 108.038 108.254! 110.561 110.695
111.383 113.072 113.737 114 763 115.780

ROZPOYY SZECH N 1A JCIE

„kR A K O W S R I

KU RIER
WIECZORNY*

116.852 116.936 117.172 117.819 118.485
118 701 118.765.

OTW AItC JE LOKALU MAKKABI
W  p rz ed e d n iu  sezonu  zim ow ego o tw a r ła  

M akkab i k ra k o w sk a  p ięk n y  lo k a l k lu b o w y , 
w k tó ry m  sk u p ia ć  się będzie  życie k lu b o w e . 
N ow y lo k a l z n a jd u je  się  p rzy  ul. M ik o ła j­
sk ie j I. 9 i sk ład a  się  z k ilk u  o b sze rn y ch  
sal.

U staw iono  tu ia j  dw a  sto ły  p in g -pongow e, 
na  k ló ry cb  t re n u ją  in ten sy w n ie  p rz e d  sezo ­
nem  zaw o d n icy  l ej d ru ż y n y . P ró cz  tego  
zg ła sza ją  się liczne rzesze  m łodzieży , s ta w ia  
jące j „p ie rw sze  k ro k i"  p in g -p o n g u .

C zy te ln ia  i g ry  to w a rzy sk ie  u m o ż liw ia ją  
m łodzieży  m iłe  sp ęd zen ie  cza su  w  a tm o sfe ­
rze  sp o rto w ej. W p rz y g o to w an iu  je s t  cy k l 
odczy tów  na ró żn e  tem a ty  w k tó ry c h  ż ab io  
rą  głos w y b itn i znaw cy  ró żn y ch  ga łęzi s p o r ­
tu.

S e k re ta r ia t k lu b u  czy n n y  je s t  w g o d z in a ch  
11— 1 i 7— 9. W  ty m  czasie  p rz y jm u je  się  
w pisy  cz ło n k ó w  k lu b u  o ra z  w y d a je  się  le ­
g ity m ac je  n a rc ia rsk ie . L o k al k lubow y je s t  
o tw a rty  p rzez  cały  dzień
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Llera piłkarska na Podkarpaciu
Terenem  sensacyjnej afery  p ilkar  

skiej, k lóra  żywo p rzypom ina  „wio- 
sen n ą“ aferę śląskiego Dębu, stał się 
okręg  podkarpack i

Po meczu Biali (Borysław) —  
Dniestr (Sambor) 3:2) —  ujaw niono 
szereg sensacyjnych faktów, co skło­
niło  zarząd  D nistru  do wniesienia 
p ro tes tu  do piłkarskiego podokręgu. 
T reść tego pro testu  jest dopraw dy 
rewelacyjna.

Oto —  zdam em  zarządu  D nistru  —  
prow adzący  mecz sędzia Galhofer 
(Stryj) zjawił się na boisku w sta 
nie nietrzeźwym, zawody prowadził 
stronniczo, a prźed zaw odam i oświad 
czył publicznie, że „szkoda zacnodu, 
bo Dnister nie wygra".

Najcięższym jednak  z w ysuw anych 
w związku z meczem zarzu tów  jest 
obciążający ogrom nie drużynę Bia 
łych zarzut p rzekupien ia  b ra m ­
ka rza  Dnistru Sawczuka. Przekup 
stwa tego dopuścić się m iał gracz 
Białych Kmit, a ceną za dobrowolne 
przpuszczenie b ram ek  było 25 zł. 
T ransakcji  wypłacenia pierwszej r a ­
ty tej sumy w kwocie 12 zł. 50 gr. 
dokonano  po meczu w kaw iarn i Bri 
stoi. Scenę tę obserwował ukry ty  za 
k o ta rą  gracz Dnistru  Melniczek, k tó ­
rego usiłowano również przekupić,

o fiaru jąc  m u za milczenie... dw a i 
pół zł.

Po powrocie do lokalu  klubowego 
zdem askow ał jednak  Melniczek Saw 
czuka, k tóry w obliczu niezbitych do­
wodów przyznał się do wszystkiego 
i z całego przebiegu prow adzonych  z

nim  per trak tac j i  złożył w yczerpu ją­
ce, p ro toko larn ie  podpisane zezna­
nie.

Zarząd  podokręgu zajął się n a ty ch ­
miast wyświetleniem tej afery i wyde 
legował do Sam bora  kpt. Lurskiego 
celem przesłuchania  świadków.

KRZYK GRAĆ BĘDZ‘£ NA ŚLĄSKU
Na Śląsk przybył reprezentacyjny  

b ram k a rz  Polski, Krzyk z Brygady 
częstochowskiej. Po rozegraniu  n ie­
dzielnego spotkania  Brygady w m i­
strzostwach Ligi Okręgowej, k tó re  
zakończyły się porażką niedawnego niema.

T u r n i e j  n a p o ś B i r z i f
K .  H m  S m  L e g i a

RKS. , Legia" organizuje w dniu 
31 bm, tj. w niedzielę, tu rn ie j  zapa­
śniczy wagi lekkiej.

W  tu rn ie ju  b io rą  udział prócz za­
w odników TS. „W isła"  i RKS „Le­
gia" —  atleci śląscy. Ze względu na 
występ najlepszych zapaśników  ślą­
skich, tu rn ie j  budzi zrozumiałe za in ­
teresowanie.

T urn ie j  odbędzie się w lokalu  k lu ­

bow ym  przy ul. D unajewskiego 5. U. 
p. Początek o godz. 11 -tej p rzedpo łu­
dniem. Geny biletów wstępu niskie.

O statni mecz rozegrał LTC P raga  
w Berlinie z najsilniejszym przeciw­
nikiem  Berliner SC., zwyciężając po 
zupełnie w yrów nanej grze w s tosun­
ku 1:0. Jedyną b ram kę  uzyskał Buck-

k an d y d a ta  do Ligi, Krzyk postanowił 
przenieść się na Śląsk i zasilić jedną 
z czołowych drużyn  śląskich.

Podobno Brygada nie będzie m u 
robić trudności p rzy  udzieleniu zwol-

SOLDAN POZOSTANIE W KRAKO­
W IE

Sekre ta ria t  Cracovii in fo rm uje  
nas, że s ta ran ia  o zatrzym anie  Solda 
na w Krakowie powiodły się. Soldan 
o trzym uje posadę w Muzeum Miej­
skim  i dzięki tem u K raków  za trzym a 
świetnie zapowiadającego sic biega­
cza.

Jak  wiadomo, Soldan m iał się prze 
nieść do W arszaw y, gdzie m iał  obie 
caną nosade.

LOSY HII. WIELOPOLSKIEJ
W arszaw a. —  O brońca uwięzionej 

w Moabicie hr. Oktawii W ielopols­
kiej. adw. Bej lin po powrocie z Ber­
lina udzielił jednej z agencji in fo rm a­
cji o stanie sprawy. Adw. B. s tw ier­
dza przede wszystkim, że pogłoski o 
grożącej karze śmierci są nieścisłe, 
gdyż klientce jego, w najgorszym  w y­
p adku  (w razie skazania przez sąd) 
może być w ym ierzona k a ra  aresztu.

Z uwagi na toczące się śledztwo, 
berliński sędzia śledczy nie wyjaw ił 
adw. B. pow odów aresztowania , jed ­
nak przyrzekł tak dalece przyspie­
szyć swoje piace , aby już w najbliż 
szych tygodniach spraw ę zlikwido 
wać. Chwilowo, do czasu zakończenia 
śledztwa, zm iany  środka zapobiega­
wczego nie będzie, w zw iązku z czym 
hr. W' pozostanie nadal w więzieniu 
Udało się natom iast  uzyskać adw. B. 
dla swej klientki szereg ulg, a m iano  
wicie: możność korespondowania t  
rodziną i pozwolenie na pracę  w war 
sztatach więziennych.

' przeciąż

„ P I E R Z O P U C H “
KRAKÓW , STA RO W IŚLN A  19, po leca  p ie ­
rze  i p u ch  z d w o ru  h a lick ieg o , p o d u szk i, 
p ie rzy n y , k o łd ry  p u ch o w e i inne. P rz y j­
m u je  do  czyszczen ia  p ośc ie l i p rz e ra b ia  
k o łd ry .

PR A C O W N IA  N O ŹO W Ń iĆ ZO  - M ECHANI- 
CZNA M ITANA w  K rak o w ie , u l K ra k o w ­
sk a  5. W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w z ak re s  
sz lif ie rs tw a  i n o żo w n ic tw a  w ch o d zące, jak  
o strzen ie  noży  m asa rsk ic h , in tro lig a to r  
sk ich  w szelk iego  ro d z a ju  noży  m aszy n o ­
w ych . W szelk ie  ro b o ty  u  m n ie  w y k o n an e  
w y ró ż n ia ją  się  s ta ra n n o śc ią , p recy z ją  i t a ­
n iośc ią .

K O M PL E T N E  w y p ra w k i n iem o w lę ce .. B ie li­
z n a , K onfekcja  dz iecięca  n a jta n ie j.  O b stan - 
der, R ynek 11.

k L t  B O W T g a rn itu r  o k a zy jn ie  do sp rz e d a ­
n ia  u ta p ic e ra , K ruków , św . T o m asza  26, 
tel. 115-96

FU TR O  d am sk ie  o k a zy jn ie  sp rzed am , Ł ucz- 
k o w sk i, K rak ó w , G rodzka  33.

F U 1 R O  d am sk ie  zł. 130 o k a zy jn ie  sp rzed am . 
L im kow sk i, K raków , G rodzka  33.

PRA COW NIA KUŚNIERSKA S ta n is ła w a  Ra- 
c h ta n a  w y k o n u je  fu tra  m ęsk ie , p łaszcze  
d am sk ie , w sze lk ie  ro b o ty  w zak re s k u ­
śn ie rs tw a  w chodzące, z m a te ria łó w  w ła ­
snych  lu b  d o sta rczo n y ch , w edług n a j iow 
szych  m odeli p a ry sk ich  po cen ach  z n ac z ­
n ie  zn iżo n y ch  w K rakow ie, K a rm elick a  S.

SAM OUCZKI- „ a RGUS*4 —  an g ie lsk ie , fran  
cu sk ie , n iem ieck ie , w łosk ie  u p a rte  n a  slyn  
n e j m etodzie  A nsona, zapi w n ia ją  n a jszy b - 
szepo tsępy . —  P ro sp ek ty  w ysyła  k s ię g a r­
n ia  S ta n is ła w a  G oldm ana . KRAKÓW , SZE­
W SKA 17.

KOŁDRY od n a jta ń sz y c h  do  n a jw y tw o r 
n ie jszy ch  po leca  p ie rw szo rz ę d n a  w y tw ó r­
n ia  O K R ĘT, ZW IER ZY N IEC K A  22.

SW ETR Y  n a jta n ie j  z ak u p isz  w ? fa b ry c e  swe 
tró w , KRAKÓW , K ru k o w sk a  6.

„-AlFRESS** czyści ch em iczn ie  w sze lk ą  g a r ­
d e ro b ę , k ilim y , d y w an y , f a rb u je  p o i  G W A 
RANCJĄ TR W A ŁO ŚC I KOLORÓW  je d y ­
na fa rb ia rn ia  n a  b a rw n ik i „INDA N 
T H  R E N ". —  Ceny n isk ie  KRAKÓW , STRA 
DOM 10.

iy M r  Elapncii poleca
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  m ęsk ą , p y ja n w  k r a ­
w a ty , k ap e lu sze , sw etry , szale , ręk aw iczk i, 
g e try  o ra z  w sze lk ie  in n e  a r ty k u ły  w  z a ­
k re s  m ody  w chodzące, po  cen ach  re k la  
m ow ych  S ta ro w iś ln a  17, K raków . 

N ajlep iej i n a jta n ie j  k u p isz  m o d n e  i e le ­
g an ck ie  p a ra so lk i, p a ra so le  w  firm ie  
„U M B R ŁLLO 44, K rak ó w  RYNEK GŁ. 11. 
W Y K O N U JE  re p e ra c je  so lid n ie , szybko  
1 tan io . _  108/37

L E K C JI GRY NA FO R T E P IA N IE  u d z ie ­
la u czen ica  n a jw y ższeg o  k u rsu  K onser 
w a to riu m . s łu c h ac zk a  m u zy k o lo g u , D 

F re im a n ó w n a . J . D ie tla  62 m. 6.

P A N IE  GO SPO DYN IE!!] MASZYNKI DO 
M1ESA, fach o w o  n a p ra w ia  ty lk o  sz lif ie rn ia  
M yszkow ski, K rak ó w , D ie ilow ska  46.

AKWIZYTOR do zbierania 
zamówień na druki, za pt-owiz 
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
Artystycznej“, Kraków, ul. św. 
Krzyża 7.

.OŁAW  AT PO D G Ó R SK I" p o leca  du ży  w y ­
b ó r b ław a tó w  o ra z  czesan k i b ie lsk ie . C eny 
n isk ie . K rak ó w , K a lw ary jsk a  6.

ZAKŁAD tap ic e rsk i H am m era , K rak ó w , S ta ­
ro w iśln a  4-1 p o leca : tap c za n y , o to m an y ,
fo te l-łó żk o , p o d u szk i, łó żk a  polow e. P rz y j­
m u je  w sze lk ie  rep erac je .

K iupno
OTOMANY, tap c za n y , fo te l-łó żk o , p oduszk i, 

ró żn e  łó żk a  polow e. Z ak ład a  now e sp rę ­
ży n k i —  c h o d n ik  do  łóżek, „ P E R F E K T " 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
ta n io  —  SC H N U  ZER, ZAKŁAD TAP1CER- 
SKI, STARO W IŚLN A 85.

j u ż  o d  i  z ł o t e g o  m o ż n a ' k u p i ć  l a

DNY ALBU5J AMATORSKI W O P R A W IE  
P Ł Ó C IE N N E J W  W Y TW O R N I ALBU­
MÓW  S. RAUCHER. KRAKÓW , KRAKOW­
SKA 29, I. P.

JE D Y N IE - w~iirmTe R T rśN G EL ST E IN  zam o- 
w isz  n a jta n ie j:  S w etry  ręczne  i m aszynow e, 
o ra z  d y w an y  p e rsk ie  z ak u p isz  w ełny, zm on 
tu je sz  a rty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  p o d u szk i, 
u zy sk asz  n a jw y tw o rn ie jszy  h a f t  i z n acze ­
nie. GRODZKA 32 W  PODW ORCU.

Radio - W a r s z t a t
N A PRA W IA  SPEC JA L IST A  IGN FREIMA N 

AGNIESZKI 1.

\ a u L a  ~ w yu iio n a n ie
A N G IELSK IEG O , FR A N C U SK IEG O , ŁACINY 

w y uczam  g ru n to w n ie  system em  p sy c h o te ­
ch n iczn y m . P ro f. D r R om an  T h o rn , G rodz­
k a  42, m. 5.

POPULARNY’ T A M  k u rs  g im n asty k i n o w o ­
czesnej, ry tm .k i d la  P a ń  i D zieci w SZKO­
L E  TAŃCA ARTYSTYCZNEGO AYTUTY 
W ACIISM AN - O R I IN S K lE J , R yn k 32. 
O s ta tn ie  dn i w pisów .

K ó żn e
TAPCZANY, fo te le  d o  sp a n ia  różnego  sy ­

s tem u , p o d u szk i, łó żk a  polow e, po leca  p ra  
c o w n ia  ta p ic e rsk a , K raków , św . T tm a sz p  
26, le i 115-96.

FU TRA  J  la  ż rebcow e, n a jn o w sz e  faso n y  na  
d o g o d n y ch  w a ru n k a c h , K k a KÓ W , STKA-
DOM 2 (róg G ertru d y ). P rz y jm u je  rów nież  
w sze lk ie  ro b o ty  k u śn ie rsk ie .

UW AGa  fo to a in a to rz y ! FO TO LA B O R A TO - 
RIUM  w y ręcza  W as, u zu p e łn ia  W aszą  p r a ­
cę szybko  —  fach o w o  F O T O —SE R V lC E , 
K rak ó w , S ta ro w iś ln a  21, tel. 148-33.

ZAKŁAD a r t.- s to la rsk i w y k o n u je  so lidn ie  
ro b o ty  m eblow e po  cen ach  p rzy stęp n y ch . 
L E W K O W IC Z , SZLAK 51. Tel. 172-10.

ŚE N ŚA C JaT E L D E K A  DŁUGA 46, zaw iad a- 
m ia , iż n ad szed ł w ie lk i t r a n s p o r t  to w aró w  
z im ow ych , d la o r ie n ta c ji  k ilk a  cen P a lta  
m ęsk ie  od  28.50, k u r tk i od  18.50, p łaszcze  
s tu d e n ck ie  od 23.50, m o n ty n ia k i ch łop ięce  
o d  13.50, jrłaszcze d am sk ie  od  27.50 z fu ­
trem , n a jta n ie j  ty lk o  w „F L D E K A " K ra ­
kó w , D ługa 46.

B U C H A L TE R IĘ  z ak ład a , n a d z o ru je  —  tan io  
— p ie rw szo rzęd n y  b ila n s is ta . K raków , 
S k ry tk a  p o cztow a 482.

SW E TR Y , pu lo w ery , b e z rę k aw n ik i dam sk ie , 
m ęsk ie  i dz iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i, n ap raw  
ki i p a te n ta  po leca  n a jta n ie j  PRAGOW  
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELM A- 
NA, K raków , S e b a s tia n a  23.

SW ETR Y , W ŁÓ CZK I an g ie lsk ie , w ie lk i w y ­
bór. H u rt —  de ta l. CH. L E ID N E R , K raków  
S trad o m  6.

„RAZOLŁ goli bez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iąg u  k ilk u  m in u t.

„R A ZO L“  sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
estetyczne o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B EL I OT44, k tó ry  uku- 

w a w łosy  w ra z  z ceb u lk ą.
S ch ó n w ald , K rak ó w , D ie tla  61. (N iekrępują* 

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lew o). 
ZURNA LE, M ANEKINY, N A JTA N IE J TY L ­

KO A. W ER M U T H , KRAKÓW , K R A K O W ­
SKA 10 ( W PO D W O RCU ).

k u r s y  k i i o j u ~ m o d e l o w a n i a  i sz y c L
k o n c es jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  d y p lo ­
m o w an e j n a u czy c ie lk i S te lli H O R O W ITZ - 
Ł A N N E R o W tJ . —  N ow oczesna  m e to d a  
n a p k i. K ró j m odelow y. O sobny  k u rs  k o n ­
fe k c ji dziecięcej. Ś w iad ectw a  u k o ń c z e n ia  

k u rsu . KRAKÓW , KARM ELICKA 46.

E LE G A N C K IE  k ap e lu sze  d a m sk ie  p o ieca  
„A da“ , D ługa  43. P rz e ró b k i w y k o n u ję  szyb  
k o  i tan io .

KOŁDRY, L in o leu m , C h o d n ik i, K apy, F ir a n ­
k i itp . p o leca  z 20*/. RABATEM  tylkfr 
SCH A RF, K rak ó w , KRAKOW SKA 21 (w
podw ó rcu ).

SKŁAD SUKNA R itte rm a n  RYNEK 9 (pasat 
B ielaka) z aw ia d am ia , iż n ad esz ły  n a jn o w ­
sze w zory  m a te ria łó w  b ie lsk ich  i an g ie l­
sk ich . U rzęd n ik o m  d o g o d n e  w a ru n k i.

DOM “SIY ETRÓW  O STR O W IE C K I, KRA­
KÓ W , KRAKOW SKA 12, po leca  sw etry 
d am sk ie , m ęsk ie , dz iecinne . C eny n ieb y ­
w ale n isk ie . O lb rzym i w ybór.

KURSY SAMOt .H O D O W O -M O TÓ C Y K ŁO W E 
K rak ó w , Szew ska 1. P o c z ą tek  k u rsu  4 PA ­
ŹD ZIER N IK A . W p isy  co d zien n ie . 191/37

KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp e c ja ln v m  
sk ład z ie  k raw ató w  „RECO RD  C R A V \T E S “ 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r­
n ia  —  H u rt. D etal Tel. 143 68. 148/37

OG ŁO SZEN IA: R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W yso k o ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t jed en  m ilim e tr , w jed n y m  h i t& L
Ceny og łoszeń  w z ło ty ch  I. s tro n a  w 1 łam ie  za 1 m im  zł 1.25. T ek st II— VII s tro n y  zł 1.— . Za tek s tem  zł 0.50 N ad esłan e  za 1 m /m  w 1 łam ie  zł 0.75. Ń ekrologi w t r  iśc ie  do  60
m /m  w l  łam  e zł 20.— , 2 ła n  ach  zł 30 —. O g łoszen ia  d ro b n e  za  słow o 9.19. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  w d ro b n y ch  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o  w d ro b n y c h  zł 0.15.

  N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za  10 słów . Z a z as trzeżen ie  m ie jsca  do licza  się  25 p ro cen t.

HtUAŁtor otlpowied ce ln y  i wydawca: August Comber. iAruku •« U  „Munogwl” w Krakowie.


